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BARDZO WAŻNA WIADOMOŚĆ!!
EMIGRANCI Z KRESÓW CZYTAJCIE!!
E m igranci ,  u d ający  s ię  do  S ta n ó w  Z je d n o c zo n y ch ,  urodzen i na w s c h ó d  od  tak  zw anej „linji Curzona , 
biegnącej z północy na południe przez mniej więcej nas tępu jące  m ias ta :  GRODNO, BRZEŚĆ-LIT., HRUBIE­
SZÓW, ZŁOCZÓW, m ają s ię  s ta w ić  b e z z w ło c z n ie  u K o n s u l a  H m e r y k a ń s k i e g o  w  W arszaw ie ,
Ś - t o  J e r s k a  4, ćelem o trzymania num erku  t. j. daty, oznaczającej dzień o trzymania wizy amerykańskiej.
Po uzyskaniu wizy pasażerow ie  zechcą M am aH/llUK ln IIS ceiem o trzy mania bliższych informacji i za ta t* ie- 
zgłosić się do biura naszego  w Warszawie mflliLuInUWjivd UD nia o s ta tecznych  formalności przed wyjazdem.

Cena za przejazd ze wszystkiemi opłatami:

III klasa z WARSZAWY do N E W -Y O R K U  doi. 114.
II „ z GDAŃSKA „ „ „ 139.
I „ z „ „ „ „ 183.

Dzieci od roku do lat 10 płacą pół biletu.
NRJBLIŻSZE OKRĘTY ODCHODZfj:

E S T 0 NIR “ — 21 grudnia; „ L1TUANIA “ _  13  stycznia; „ ESTONIA “ — 3 lutego; „ L1TUANIA “ — 24 lutego.

m I / ^ D  A  D  A  r , 7 M A Ć r  I  IM p r Ęd z e j  w y k u p i c i e  s z y f s k a r t y  t e m
P R Ę D Z E J  BĘDZIECIE MOGLI WYJECHAĆ-

FILJE: Wiln o - K ow el, P iń sk , R ów no, B ia ły s to k , C zyżew , A ugustów , B rz e ś i-L ite w sk i, K raków , Lw ów , B a ra n o w itz e , S tan is ław ó w .
U aa! „Według osta tn ich  informacji, udzielonych przez Konsulat Amerykański, emigranci urodzeni na tery- 
t W3m województwa Tarnopolskiego i w powiecie Hrubieszowskim nie m ogą o trzym ać  wizy Amerykańskiej" .to r jum  --•> ■ -  - -

Baltic American Line Broadway 9, New-York.



Z W i ą Z E K

lOLnmiiw mu
W A R S Z A W A  Hortensja 5 m. 3

poszukuje w celu eksploatacji objektów leś­
nych mieszanych z przewagą dębu do 60°o.

Uprasza się sfery ziemiańskie o wyczerpujące dane co do 
obszarów lasów, jako też i warunków komunikacyjnych,

cen, płatności i t. p.

O ferty można składać w Łuckim Oddziale Związku Rol­
ników Wołyńskich ul Jagiellońska 31.
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F E R R O S A N - S P 1 E S S .

F E R R O S A N - A R S E N - S P 1 E S S .
h*
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Łatwo strawne preparaty bez arszeniku i z arszenikiem, stosowane przy błędnicy, nie- *
dokrwistości, przy wszelkiem osłabieniu, po przebytych chorobach i t. p. w

Ha emat osan- Sp i ess .  f  £
Preparat z czystej krwi zwierzęcej, przyjemny w smaku i nieulegający zepsuciu. Do- (J b 
skonały środek wzmacniający i odżywczy przy błędnicy, osłabieniu nerwów, neurastenji, 3 §• 

osłabieniu ogólnem, chorobach piersiowych i podczas rekonwalescencji. o —

H a z - E l i t - S p i e s s .
Beztłuszczowy krem hazelinowy, idealnie udelikatniający i bielący cerę, zastępuje puder.

M e s o l a m e n t - S p i e s s .
Zewnętrzny środek przeciwreumatyczny i przeciwnewralgiczny, stosowany wzamian 

wewnętrznych preparatów salicylowych. 119—5—3

Stanisław Pac
BIURO TECHNICZNO-HANDLOWE 
w Warszawie, ul. Szczygla Nr. 1-a 

tel. 191-62;
Adres telegraf.: „Stanipac - Warszawa"

poleca do bezzwłocznej wysyłki:

W Ę G I E L  dąbrowiecki niesortowany 
(przemysłowy)

M IA Ł z grysikiem P o  s p ó ł k ą  Il-ą  
W Ę G I E L  gruby oraz I-szy gatunek  

kostki.
___________________  1 5 5 -3 -2

KALENDARZE
na r. 1922

w języku rosyjskim
1) Prawosławny dla Polski (ludowy) Mk. 200.—
2) Rosyjski emigracyjny (inform ator) „  200.—
~ ~.................................................... 45.—

40.—
Równolegle — styl stary i nowy.

Skład główny i ekspedycja:
Ag. „ Russpress WARSZAWA, ŻÓRAW1A 26, “  

tel. 193-35. 7
Adres pocztowy: Warszawa, filja  14, „Russpress". a

3) Plakatowy (w dwu kolorach). . .
4) K ie s z ó n k o w y ..................................



G Ł O S  WOŁYŃSKI
Czasopismo polityczno-społeczne i literackie.

Nr. 2. ŁGCK, 8 stycznia 1922 r. Rok II.

G łos sum ienia.
(u) W osta tn ich  czasach nasze życie poli­

tyczne za truwane jes t stale przez wybujałą 
par tyjność.  St raszne  t radycje epoki naszego 
upadku — zmartwychwsta ją .  Szkalowanie prz e­
ciwników, rzucanie najohydniejszych insynuacji 
na ludzi najwybi tniejszych i najofiarniejszych— 
stało się objawem powszednim,  zarówno 
w przemówieniach sejmowych czy wiecowych, 
jak i na łamach prasy  partyjnej.  Nie o ideały 
i nie o poglądy już chodzi, lecz — o osoby.  
Każdy, kto się naraził partji przez odmienny 
pogląd na zagadnienia polityki, naraża się na 
miano: zdrajcy, łotra, głupca.  Spory o osob y 
zaciemniają widnokrąg myśli politycznej i w sp o ­
sób najniebezpieczniejszy obniżają cały bieg 
życia społecznego,  szkodząc  jednocześnie  naj­
głębiej rozwojowi państwowości  i normalnemu 
rozkwitowi urządzeń społeczno-państwowych.

Wbrew najoczywistszej  zasadzie,  że t rzeba 
się szanować,  ażeby módz współzawodniczyć 
w walce dla dobra  powszechnego,  że we wias- 
nem państwie nie nienawiścią lecz pracą  i argu­
mentacją  osiąga się zuurcięstwo, — nasi dzia­
łacze polityczni prześci “ ą się głównie w sztuce 
s p o t w a r z a n i a  rodaków,  choćby ci stali na 
najwyższych nawet  szczeblach wpływu i zna­
czenia,  nawewnątrz  czy nazewnątrz .

Takie niszczycielstwo własnych sił w n a ­
rodzie, których przecież po latach niewoli nie 
jes t dziś u nas zbyt dużo, takie plugawienie 
każdego,  kto dąży do szczęśliwości Ojczyzny 
nie według recepty  danego oszczercy,  lecz 
według nakazu własnego sumienia,—takie p o d ­
cinanie sił i skrzydeł bronią najnikczemniejszą,  
po przez mord moralny,  j adem plotki, intrygi 
i kalumnji,  — stało się, niestety,  dzisiaj w odr o­
dzonej Rzeczypospol itej  objawem tak  bardzo 
rozpowszechnionym,  iż wywołało wreszcie 
P r o t e s t  zbiorowy qrona przedstawicieli  n a ­
szej inteligencji.
• , U d a j e m y  poniżej ów protes t .  Podpisali go 
^ j i e , ^ ar<̂ zo wybitni o naj rozmaitszych po- 

g ądach, od prawicy do lewicy, k tórzy jednak 
nie m ?93 pat rzeć spokojnie,  jak się nurza

locie poziom cywilizacyjny narodu i zaprze ­
paszcza jego wartości  moralne.

Poszanowanie czci i honoru  jed nos tek  jest 
przecież kardynalną pods taw ą poszanowania  

a narodu i państwa.  Bo z j edn os tek  składa 
f ię naród i z jednostek  państwo. Jakiż to na- 
°  i jakie państwo,  jeśli ci, co stoją na świecz- 
1 narażani są codziennie na obelgi i za- 
Zu y. kryminalne,  na potwarze  i oszczerstwa,  

po ające w wątpliwość ich polityczną i n a ro ­
dową lojalność!

Ten czad zawziętej par tyjności  musi rozpędzić 
zwarta,  uczciwa i rozumna opinja publiczna.

jo  też z zadowoleniem cytujemy słowa 
Pomzszej  „Odezwy",  jako ost rzeżenie i jako

głos sumienia przedstawicieli  polskiego in­
telektu.

Państwo Polskie od pierwszych chwil s w e ­
go istnienia s tanęło wobec sytuacji wyjątkowo 
ciężkiej i w obliczu zadań niepomiernego na 
przyszłość znaczenia.  Z jednej  s t rony t rudności  
położenia wewnętrznego,  związanego z wszech- 
światowem przes ileniem go spodarczem i roz­
przężeniem socjainem,  z drugiej zaś p ań s tw o ­
we warunki własne,  połączone  z konstelac ją 
poli tyczną bliższych i dalszych sąsiadów,  n a ­
rzucają Polsce pot rzebę czujnej oględności  w 
stopniu  o wiele wyższym,  niż mocars twom 
innym. Nowy nasz byt państwowy,  umocniony 
zgodą czy poparceim jednych, nie przes taje  
być wciąż jeszcze  żywą obrazą  dla innych. 
Wyzyskują oni wszystkie usterki czy braki mło­
dego  organizmu pań s tw ow ego  Polski, aby dy ­
skredy tować ją i poniżać w oczach całego świata 
oraz szkodzić przy decydowaniu  zagadnień te- 
rytorjalnych,  k tó re  dotychczas nie są uregulo­
wane os tatecznie.

Wszystkie te okoliczności wzywają g łosem 
wielkim obywate li  Państwa naszego do pracy 
pod hasłem jedności  w tych przynajmnej  p u n ­
ktach zasadniczych,  gdzie spoczywają  p odw a­
lmy państwowości  polskiej, istnienia jej i roz­
woju.

Rozumiejąc,  że ścieranie się interesów 
i przekonań  jes t wykładnikiem praw naturalnych 
wszechżycia społeczeństw,  a p rzeto  i w ew nę­
t rznego bytu narodu,  n iepodobna zmierzać do 
narzucenia mu pęt  jakiegokolwiek szablonu. 
Mniemamy jednak,  że nie tykając istoty rzeczy, 
to jes t źródeł i treści walki samej,  m am y pra­
wo do magać się, aby fo rm y  walki  tej nie o b ­
niżały poziomu cywilizacyjnego narodu i nie 
podkopywały  naczelnych instytucyj jego pań ­
s twowego  bytu.

Niestety,  je s t e śm y  świadkami  smutneg o zja­
wiska wprowadzenia  do uprawnionych walk 
par tyj  i obozów niedopuszczalnych m e tod  n a ­
cisku na przeciwników.  Nadużywana jes t w tym 
celu t rybuna sejmowa,  swoboda słowa i druku. 
Wciągane są w odmęty  walki imiona osób i in­
stytucje reprezentujące  pierwiastki .samodziel­
ności i zwierzchnictwa narodowego.  Wolność  
konstytucyjna  przekształca się w swawolę  anar ­
chistyczną.  Ginie poczucie miary i o d p o w ie ­
dzialności za czynione zarzuty osobis tośc iom 
poszczególnym i całym grupom.  Życie publiczne 
przekształca się w ferment ,  który musi wyw o­
ływać niesmak u swoich i zgorszenie u obcych.  
Zachodzi obawa,  że jednostki  wrażliwsze usuną 
się od udziału w tak objawiającej się działal­
ności poli tycznej i zamkną w czterech ścianach 
domu prywatnego i warsztatu pracy za robko­
wej. f\ b y  tym wszystkim chorobliwym objawom 
zapobiedz,  n iedość jes t wzywać interwencji władz 
i sądów.  Trzeba wytworzyć silny p rą d  opinji 
publicznej, k tóryby p o tęp ił ekscesy naszyci)



sta rć  partyjnycf? i przekonaniow ych  i zmusił 
st ronnictwa do uszlachetnienia swych metod 
działania w obawie o u t ratą szerokich sympa-  
tyj i cennego współdziałania sfer oświeconych 
i kulturalnych. Nie m ożem y obojętnie p rz ypa ­
t rywać się obniżaniu poziomu cywilizacyjnego 
naszego  narodu,  zaprzepaszczaniu wartości  
etycznych,  podważaniu zasad,  na których opiera 
się ustrój pańs twowy Rzeczypospoli tej.  Nie m o ­
żemy pozwolić,  aby wśród ludów^ świata w y­
tworzyła się o nas opinja u jemna.

Polacy dobrej  woli różnych przekonań p o ­
litycznych i społecznych,  wśród zaostrzonych 
f e rm en tów  par ty jnych a t rudnych warunków,  
w jakich Ojczyzna się znajduje,  zwracają gorący 
apel do rodaków,  aby w myśl powyższych 
zasad na każ dem polu i w każdym czasie obja­
wiali s łowem i czynem gotowość do współ­
działania w uzdrowieniu s tosunków naszego 
życia publicznego.

Igęacy B aliński, S te fa n  B iedrzycki, S ta n i­
s ła w  Bukow iecki, P iotr D rzew iecki, S te fa n  D zie­
wulski, Jan  H ebdzyński, B ogusław  Herse, P iotr 
Hoser, J. K lawerowa, W ła d ysła w  K iślański, Jan  
Kochanowski, Henryk K ołodziejski, B o lesław  
Koskowski, Ludwik K rzyw icki, Jan  Kucharzew- 
ski, M arjan Lalew icz, B o lesław  Lim anowski, 
Karol Lutostański, Jan M azurkiew icz, Antoni 
M encel, T. M ęczkow ska , S ta n is ła w  M ichalski, 
B olesław  M iklaszew ski, W alenty M iklaszew ski, 
J ó z e f M ikułow ski-Pom orski, A ntoni N atanson, 
S ta n is ła w  N owodworski, S ta n is ła w  O cetkiew icz, 
W ła d ysła w  Radw an, Ignacy R adziszew ski, R a ­

f a ł  R adziw iłłow icz, B ronisław  Saw icki, J ó ze f  
Siem ieński, Artur Ś liw iński, Eugenjusz $ m ia - 
rowski, W ładysław  Sm oleński, A lfr e d  Soko łow ­
ski, Leon Staniew icz, Leon Supiński, J ó ze f  
Sw ieżyńsk i, Ks. Szlagow ski, Z o fja  Szlenkeró- 
wna, J ó ze f  Ujejski, J o ze f  S ta n is ła w  Thugutt, 
S te fa n  Żerom ski.

Treść -„Odezwy" i nazwiska jej twórców w y ­
mownie  świadczą, że pot rzeba energicznego 
protes tu  doszła do granic os tatecznych,  i że 
cały poważny a niezarażony nienawiścią ogół 
polski kategorycznie żąda od zrzeszeń p a r ty j ­
nych, aby poniechały takich sposobów i m etod  
walki, k tóre  sieją anarchję i prowadzą Państwo 
do zguby.

W świetle cyfr.
Osadnic two wo jskow e na kresach w schod­

nich jes t sprawą tak doniosłą,  że całe spo łe ­
czeństwo polskie powinno się nią żywo in tere­
sować.

Ponieważ nasze  organy wykonawcze i k o n ­
t ro lujące tę sprawę,  zgodnie z przyję tą  u nas 
przeciwkonstytucyjną  zasadą,  aby społeczeństwa 
o najbardziej  interesujących go sprawach nie 
informować,  nie publikują żadnych sprawozdań,  
jakkolwiek czynić to powinny, uw ażamy za 
obowiązek zapoznać ogół polski ze s ta tys tyką 
wykonania w r. 1921-ym Ustaw Se jmowych 
z dnia 17 grudnia 1920 r.

Naturalnie m ożem y to uczynić tylko o d n o ś ­
nie do Województwa Wołyńskiego,  co do k tó ­
rego posiadamy szczegółowe dane cyfrowe.

f\  więc przedewszystkiem należy ustalić 
obszar  ziemi, jaki maksymalnie  mógłby zostać 
przeję tym na własność Państwa na podstawie

Ustawy Sejmowej  z d. 17-XII 1920 r. „o p rz e ­
jęciu ziemi na własność Państwa w niektórych 
powiatach Rzeczypospol itej  Polskiej",  uwzglę­
dniając wszystkie kategor je ziem i wszystkie 
możliwe warunki przejęcia ziemi, przewidziane 
przez  powyższą  Ustawę. Ustalanie tej danej 
jes t pożądane choćby z tego względu, że wielu 
u s tawodawcom i ogółowi społeczeńs twa  pol­
skiego wydawało się, iż są tu n ieprzebrane 
obszary  ziemi, k tóre będzie można na ten cel 
przeznaczyć,  gdy tymczasem  w gruncie rzeczy 
rozporządzalny zapas  jes t zupełnie skromny.

Podług dokładnych obliczeń okazało się, że 
w Województwie Wołyńskiem można  by m a ­
ksymalnie przejąć,  bez uw zględnienia  w szelkich  
w ym agań przem ysłu  rolnego i ku ltu ry  rolnej, 
w granicach ponad 400 hekt.  władania j e d ­
nostkowego:

T a b l i c a  1.
W HEKTARACH:

u ^ tk ™  lasów  rolnych
1. Ziemi państw ow ej (b. rządu rosyj- 

sk ieqo, b. dynastii, b. B anku Włość.
i t. p . ) ................................................... 16.200,89 2.685,—

2. K lasz to rnej, duchow nej i pu ­
blicznej ...............................................  14.436,26 638,58

3. P ryw atnej nie polskiej i z więtsej 58.959,82 5.677,80
4 . „ p o ls k ie j . . J własności 97.855,64 1.941,75
5. „ opuszczone j m niejszej

w łasności (nadziałow ej).................... 14.202,31 287,75

O gółem . 201.654,92 11.230,88

212.885,80

Z po wyższego  ogólnego zapasu ziemi ornej 
i lasów podczas  siedmiomiesięcznej działalności 
w r. 1921 Powiatowe Komitety Nadawcze zd o ­
łały przejąć:

T a b lic a  2.
HEKTARÓW:

użytk ™  lasów rolnych
.1. Ziemi państw ow ej i t. p   15.311,81 2.685,00
2. „ k lasz to rne j, duchow nej i in­

sty tucji publicznych . . . 6.299,71 235,08
3. „ pryw at, n iep o lsk ie j \|wi?ksza 50.358,82 5.677,80
4 n n polskiej . /  własność 26.836,89 55,50
5, „ drobnej w łasności . . . .  224,37 17.25

O góiem 99.031,60 8.670,63

107.702,23

Czyli w cyfrach okrągłych 53'Vn ogólnego 
zapasu ziemi, kwalifikującej się do przejęcia.— 
Pozosta je  jeszcze maksymalnie  do przejęcia:

użytków rolnych . . . .  102.623,32 *) 
l a s ó w ........................................  2.560,25

Zobaczmy teraz, czy działalność Powiato­
wych Komitetów Nadawczych była p lanowa,  
a mianowicie,  czy odpowiadała  rzeczywistym 
po t r zebom  osadnic twa wojskowego,  czy też 
była to działalność podporz ądko wana bez kry ­
tycznie pew nym dyrek tywom i żądaniom Sekcji 
Osadnictwa Wojskowego,  a więc przekraczająca 
faktyczne po trzeby tegoż osadnictwa i na ra ­
żająca bez najmniejszej  pot rzeby Skarb P ań ­
s twa na kosztowne magazynowanie  ziemi, która 
może  być pot rzebna  na cel przewidziany przez 
Ustawę z d. 17-X11 1920 r. „o nadaniu ziemi 
żołnierzom Wojska Polskiego",  oraz zm niej ­
szająca narazie obszar  pos iewów na Wołyniu.

Okazuje się, że z przeję tego zapasu ziemi:
*) P oszczególne k a teg o rje  p o zo sta jąceg o  zapasu  

łatw o osiągnąć, odejm ując odnośne -rubryki tablicy Ks 2 
od takich rubryk tablicy Ks 1.
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T ablica  3.
A  O ddano na o sa d n ic tw o  w o jsk o w e

HEKTARÓW:

UŻytk ó ^  lasów  rolnych
*■ W postac i  nadziałów indywidual­

nych: na 694 osadników . . . .  12.166,79 62,35
Średnio na 1 osadn ika a ż 17,62 t>a!

2. W postac i  władania grupow ego ,  
t. j. dopuszcza lnym  przez U staw ę  
(art. 5) grupom  żołnierzy, z r z e s z o ­
nym w spółki z iem skie ,  na z a sa ­
dach, które miał ustalić Główny  
Urząd Ziemski, których jedn ak  
do tych czas je s zc ze  nie ustalił:
51 grupom  (liczba żołnierzy, n ie­
s te ty ,  nie p o d a n a ) .............................  22.642,94 946,—

Razem  . . . 34.809,73 1.008,35

B. Przeznaczono:
1. Ha ce le  p u b l i c z n e .............................
2. „ reform y rolnej (robotnicy  

r o l n i ) ..........................................................

984,76

12.493,63

4,— 

11,—

Razem  . . . 13.478,39 15,—

O g ó łem  . . . 48.288,12 1.023,35

Pozostał  zapas  ziemi, przejętej  w r. 1921-ym, 
do nadania  żołnierzom w r. 1922-gim—50.743,48 
ba u ży tków  rolnycb i 7.647,38 ba Jasów, z k tó ­
rych jednak pewien °/0 będzie ewentualnie 
zwrócony właścicielom wskutek ewentualnych 
uchyleń Komisji Odwoławczej ,  gdyż nie wszyst ­
kie sprawy zostały rozpat rzone.

Ponieważ jednak cała pozycja B  (tablicy 
Ne 3) w gruncie rzeczy stanowi  również zapas 
ziemi, za magazynowany  na pewne,  zgóry o k r e ­
ś lone cele, przeto  o t rzymujemy oczywisty re ­
zultat, że z ogólnej sumy przejętej  na Wołyniu 
przez Komitety Nadawcze ziemi, w roku 1921-ym 
zaledwie V3 część (35.818,08 ha) została s p o ­
żytkowana na cele osadnictwa wojskowego.

Należy zwrócić baczną uwagę na n iewspół­
miernie wielki procent  ziemi, przeznaczonej  na 
grupowe  władanie osadników,  t. j. na d ozw o­
lone przez  Ustawę, niestety,  spółki  ziemskie.  
Ńa cel ten  przeznaczono aż 23.588,94 ha ziemi

i iasu dla 51 grup przy j ed n o czesn em  nadaniu 
w postaci  nadziałów indywidualnych tylko 
12.229,14 ha ziemi i lasu 694 osobom.  Ponie­
waż na władanie grupowe,  t. j. na spółki z iem­
skie godzą się tylko żołnierze, nie będący  rol­
nikami i nie mający zamiaru samodzielnego 
gospodarowania ,  gdyż każdy rolnik woli g o s p o ­
darować sam  u siebie, niż w wątpliwej spółce, 
przeto  gd ybyśm y  do ilości ziemi, przeznaczo­
nej dla 51 grup., t. j. do 23.588,94 ha z a s to so ­
wali tę sam ą średnią normę,  jaką za s tosowano  
przy nadzałach indywidualnych,  a mianowicie 
17,62 ha, to o trzymalibyśmy,  źe w tych 51 gru ­
pach będzie 1.336 osadników,  wśród których,  
daj Boże, aby było 51 rolników!

Niedopuszczalnie wielką jes t też ś rednia 
norma 17,62 ha na 1 os ad ę w urodzajnych 
glebach Wołynia.

Cyfry są wymowniejsze  od wszelkich argu­
mentów,  nie usi łujemy przeto wyciągać z nich 
zbyt  daleko idących wniosków.  Warto  jednak,  
aby temi  cyframi za interesował  się Sejm,  
p. Minister Skarbu,  no i najbardziej  odpow ie ­
dzialni za tę  sprawę pp. Prezes  Głównego 
Urzędu Ziemskiego i Minister Rolnictwa.

Warto,  aby została obliczoną dokładnie wa r­
tość przejętej  ziemi, sum a po trzebnych na 
uruchomienie osad kredytów,  s t ra ta  na kolosal- 
nem zmniejszeniu się ilości posiewów,  na u t rzy­
maniu administracji  wojskowej  i t. d. i t. d.

Warto też zas tanowić się nad tern, ile zie­
mi pot rzeba będzie na pr zymusow e uregulo­
wanie serwi tutów,  na potrzeby przemysłu rol­
nego i kultury rolnej, aby ten zapas  nieznaczny 
nie został  zmarnowany.

Warto zapoznać się z cyframi i wyciągnąć 
z nich właściwe wnioski. K. W.

P am ięta jm y, że  m usim y d a ć :
P R A C Ę  zdem obilizow anym  żołnierzom , o fi­

cerom i inw alidom  !
OPIEKĘ rodzinom po leg łych  za  niepodległość  

O jc z y z n y !

R O Z M O W A
imperatora Paw ła k  z l a t a m  Kościuszko 

w  w iezien iu  P M m i g a
przez

M atsle ja  G agaryna po francuzku  napisana, 
i na po lski ię zyk  przełożona *).

(Dokończenie).

Rozmowa druga.
P a w e ł .  — laksię masz lenera le? Coż tak 

smutnie siedzisz? Smutnym  ie s te ś?
K o ś c i u s z k o .  — Odebrałem od W. C. Mości 

naydroższy dar bo wolności,  ale iakże radość 
rT)a wystąpić na czoło gdy smutek ieszcze 
S ęb o k o  na sercu osiada.

P a w e ł .  — Co za przyczyna?
. K o ś c i u s z k o .  — Współbracia moi ieszcze 

r n,e są wolni.
_ P a w eł .  — Będą wolni. Ufay s łowu memu.

*) W bibljotece J. E. X. Biskupa D-ra D ubow skiego  
I r a k t Ĉ U 2ne leź | iśmy starą broszurę, której treść  cha- 
, j,. erystyczna  n iezaw odnie  zainteresuje  czytelników.

rzymujemy pisow nię  oryginału. R edakcja.

K o ś c i u s z k o .  — Przeięty radością Nayiaś- 
nieyszy Panie (i z wdzięcznością ukląkł na k o ­
lana). Pierwszy raz w życiu zginam m e  kolana 
przed człowiekiem abym w osobie W, C. Mości 
wielbił dobroczyńca i wybawiciela ludzkości.

P a w e ł .  — (Biorąc go za rękę) Wstań WPan 
proszę.

K o ś c i u s z k o .  — A Potocki i Niemcewicz?
P a w e ł .  — Słuchay lenerale,  pierwszy iuż 

iest uwolniony, ale drugi iak mówią cha rakter  
n iespokoyny i burzliwy zastanawia mię nieco.

K o ś c i u s z k o .  — Służył on zawsze zdrową 
radą Oyczyznie,  śmiało więc ręczyć mog ę 
W. C. Mość za iego spokoyność .

P a w e ł .  — Dosyć mi na tym,  więc i on 
niezostanie ieden tylko z Polaków, k tó rem bym  
nieprzywrócił  wolności — wkrótce  wolnym go 
WPan uyrzysz.  Ale wiem że potrzeby WPana 
niemaią dos ta teczn ego opat rzenia,  przyim tedy;  
oto masz przywiley na 300 dusz w Guberniy 
Witepskiej  a o to  papier  do skarbu mego na 
60.000 rubli.

K o ś c i u s z k o .  — Odbieram z wdzięcznością 
dobrodzieys two iak nowy dowód wspaniałości  
W. C. Mości, lecz ieżeli mam  moc użycia iego, 
pozwól S. Panie abym z niego udział mógł



Autokefalja Cerkwi pra­
wosławnej .

W os ta tn ic h  mi es i ącach  na s t ą p i ł  zasadniczy  
k r o k  w s p r a w i e  ur e g u lo w a n ia  s t o s u n k ó w  Koś­
c io ła  p r a w o s ł a w n e g o  w Polsce .  J e d e n  z p r a ­
w o s ł a w n y c h  b i s k u p ó w  w Pofsce,  Georgi j ,  za 
z g o d ą  innych  b i s k u p ó w  i Rządu  polsk iego ,  
o b ją ł  w ładzę  zw ierzchnią  na d  o g ó ł e m  p r a w o ­
s ła w n y ch ,  p r z y jm u ją c  ty tu ł  e gz ar chy .  J e s t  to  
więc p ie rw s z y  kr ok  do  w y o d r ę b n i e n i a  p r a w o ­
s ła w n y c h  ob y w a te l i  P a ń s t w a  P ol sk ie go  z p o d  
w ładzy  P a t r ja r c h a tu  m o s k i e w s k i e g o  i w y o d r ę ­
bnie n ia  w o s o b n ą  je d n o s t k ę ,  w Cerk iew  a u t o ­
kefa liczną.

•Sprawą tą  w oświe t len iu  hi stor .ycznem zaj­
m u j e  s ię  s łynn y  jezui ta ,  X. U rba n  T. J. ,  w 
o s t a t n i m  zeszyc ie  k r a k o w s k i e g o  „Przeg lądu  
P o w s z e c h n e g o " .

W o b e c  g łosów,  roz le ga jących  się w Polsce ,  
iż j e s t  to  n a r u s z e n i e m  s w o b o d y  wyz na n io w e j  
p r a w o s ł a w n y c h  i że z m ie rzać  b y  tu raczej  n a ­
leżało d o  p o d d a n i a  ich P a t r j a r s z e  K o n s t a n t y ­
n o p o l i ta ń s k i e m u ,  X. Ur ban  wskazuje ,  że  C e r ­
kwie  a u to k e f a l i c zn e  są n o r m a l n y m  o b j a w e m  
w Kośc ie le  g re c k o -w sc h o d n im .

W p rz e d e d n iu  w oj ny  świa tow ej  cała Ce rk iew 
p r a w o s ł a w n a  sk ł ada ła  się z n a s t ę p u j ą c y c h  15 
a u t o k e f a in y c h  je d n o s t e k :  1) Pa t r j a rc ha t  k o n ­
s t a n t y n o p o l i t a ń s k i ,  r o zc iąga jący  s w ą  władzę  
nad  Turcją e u r o p e j s k ą  i c z ę ś c io w o  az ja tycką ;  
nom ina ln ie  na leża ły do  n iego  d je cez j e  w  Bośni  
i Hercegowinie .  2) P a t r ja rc ha t  antyochi jsk i ,  li­
c z ą c y  d o  60 ty s i ę c y  w ie rnych  w Syrji  i Mezo-  
po t am j i .  3) Pa t r j a rc ha t  a leksandry jsk i ,  ro zc ią ­
g a ją c y  sw ą  w ła dz ą  nad  nie licznymi  p r a w o s ł a w ­
nymi  Egip tu (około  k i lkunas tu  tysięcy) .  4) P a ­
t r ja rcha t  j e rozol imski ,  l iczący również  za ledwie  
k i lkanaśc ie  t y s i ę c y  wiernych  w Pa les tyn ie .  
5) Nieza leżne  a r c y b i s k u p s t w o  Synaju ,  o g r a n i ­
c z a j ą ce  się do  k l asz to ru  i na le żą cy ch  do  n iego

zrobić  w s p ó ł b r a c i o m  m o i m  n ie równie  o d e m n i e  
p o t r z e b n i e y s z y m .

P a w e ł .  — .(Do swych le ne ra ło w)  lak sz la ­
ch e tn i e  myśl i  (do  Kościuszki ) Uczyń iak się 
p o d o b a ,  im w ię cey  W P a n a  p o z n a i ę  t y m  bar-' 
dz i ey  go p o w a ż a m .  Lecz p o w i e d z  mi p r z y j a ­
cielu,  gdzie  myś l i sz  o b r a ć  mieszkanie ;  ba rd zo  
b y m  rad ż e b y  ci s ię m ó y  kray  p o d o b a ł  ieżeli nie 
z innych  p o w o d ó w ,  to  p r z y n a y m n i e y  z tych  iż 
m a s z  w nim ( w skazu iąc  na  s iebie)  d o b r e g o  
przyiaciela;  i że czę ść  m y c h  P a ń s tw  te raz  
sk ła d a  ta  p r o w in c y a  k tó ra  ies t  i ego  Oyc zyzną .

K o ś c i u s z k o .  — luż te y  w k tó r e y  wziąłem 
życie n ie zna ydu ię  Oyczyzny ,  z n a y d ę  w ty m  
Kraju w k t ó r y m  m e  życie p o ło ż ę  a t y m  ies t  
A m e r y k a .  Za i e d n e y  i d rugie y  O y c z y z n y  s w o ­
b o d ę  n io s łe m życie na  of iarę,  w idok  p r z y n a y ­
m n i e y  szczęś l iwośc i  p ie rw sz ey  p r z e y m n i e  se rce  
moie ,  i p r z e y m o w a ć  za w sz e  będz ie .

P a w e ł . — N i e p o t ę p i a m  ia ta k  p i ęknych  iego 
p o w o d ó w  żalu lecz przyjac ie lu  t r z e b a  uledz 
losowi,  a losu t e g o  znasz  iakie dz iw aczne  zmiany ,  
i iak c z ę s t o  okol iczność ,  n o w ą  rzeczy  p o s t a ć  
n a d a ć  m o ż e  i n iek ie dy  p r z e w y ż s z a  nadz ieię .

K o ś c i u s z k o .  — Ach, g d y b y  p r z y n a y m n i e y  
nadzieig. . .

włośc i.  6) N ieza leżne  a r c y b i s k u p s t w o  Cypru .  
7) Cerkiew Kró les tw a  Greckiego .  8) Cerk iew 
Króles twa  Se rbsk ie go .  9) Ce rk iew  C za rno gó ry .  
10) Ex a rc h a t  bu łgarsk i ,  z os t a ją cy  atoi i  w schiź- 
m ie  z P a t r j a r c h a t e m  c a rogr odzki m .  11) Me- 
t r opol ja  s e r b s k a  w Kar łowcach  (p o d  p a n o w a ­
nie m  w ęgi e rs k ie m ) .  12) M e t r o p o l j a  r u m u ń s k a  
w Sybiu (w Sie dm io gro dz ie ) .  13) M e t ro pol ja  
b u k o w i ń s k o - d a l m a t y ń s k a .  14) Ce rk iew  Króle­
s t w a  Ru m u ń sk ie g o .  15) Największa  Ce rk i ew  r o ­
syjska ,  od  r. 1917 Pa t r ja rcha t .

O b e c n i e  n a s t ę p u j ą  tu p e w n e  zmiany,  na 
s k u t e k  w yni kó w  wojny .  Znikły t rzy  a u t o k e f a l n e  
Cerkwie  d a w n y c h  A u s t r o  - Węgier .  R u m u ń s k a  
m e t r o p o l j a  w S ie d m io g r o d z ie  wesz ła  w sk ład  
Cerkwi  Króles twa  R u m u ń sk ie g o ,  m e t r o p o l j a  
w Kar łowcach — Cerkwi  serbsk iej ,  m e t r o p o l j a  zaś 
b u k o w i ń s k o - d s l m a t y ń s k a  rozdz ie lona  zos t a ł a  
m ię d z y  dwie p o p r z e d n i e .  Z a s a d a  au tokefa l j i  
j e s t  w zupe łne j  zgodzie  z z a s a d a m i  kan on is ty k i  
wscho dn ie j  i z i s to t ą  pr awos ławia .

P o  od rzucen iu  przez  nie w ładzy  Papiesk ie j  — 
k o ń c z y  X. Urban  — p o z o s t a j ą  b i skupi  w z a s a ­
dzie  równi  m i ę d z y  s o b ą  i ż a d n e g o  s t a łe g o  
w s p ó l n e g o  c e n t r u m  jednoś c i  kośc ie lne j  nie p o ­
siadają.  Jeśl i  w in te re s ie  z a r ządu  ko śc ie ln ego  
leży,  by  z p o s z c z e g ó l n y c h  b i s k u p s t w  t w o r z y ł y  
się w ię ks ze  skupien ia ,  to  widzie l i śmy wyżej ,  
że za p o d s t a w ę  tak ich  s k u p ie ń  s łużyły i s łużą 
za w sz e  warunki  po l i tyczne .  Tak n. p. do  o s t a t ­
nich cz a só w  p ra w o s ł a w n i  S e r b o w i e  pos iadal i  
aż t rzy  a u t o k e f a l n e  Cerkwie ,  a n a d t o  wchodzi l i  
w skład  innych dw ó c h  autofikali j ,  w ed łu g  p o ­
l i tycznych po dz ia łów .  Połączenie  o b e c n e  w s z y s t ­
kich S e r b ó w  w j e d n e m  p a ń s t w i e  J ugos ł aw j i  
po c ią gnę ło  za s o b ą  i z j ed n o c z en ie  ich p o d  
w z g lę d e m  ko śc ie ln ym .

W z a s to s o w a n iu  do  p r a w o s ł a w n y c h  w Pol ­
sce,  z a s a d a  ta  w y m a g a  autofeka lj i .  Nie bę dz i e  
to  g w a ł c e n i e m  żadnych ,  ani d o g m a t y c z n y c h  
ani k a n on ic zn ych  za sa d  prawos ławia ,  lecz o w ­
sz e m  ich z a s t o s o w a n i e m  do  z m ie n io ny ch  pol i ­
ty c z n y c h  w aru nk ów .  O dł ą c z e n ie  z r e s z tą  mniej -

P a w e ł .  — Po rzuć  t e n  sm u te k ,  nie niszcz 
p r z y n a y m n i e y  w sob ie  r e s z ty  s ł a b e g o  zdrowia,  
s p u ś ć  się na o p a c z n o ś ć .  Los t w o ie y  O y c z y z n y  
k to  nie iaką ko le y  przeznaczył .  Nieraz oKręt  
p o g r ą ż o n y  b u rz ą  k tó ry  p ra w ie  zniknął  z oc zu  
ludzkich w y do by ł  s ię  przec ież  na  widok,  lub 
sk o ł a t a n y  s taną ł  i e szcze  besp ie czn y .  Ale Ż on a  
m o j a  na  mn ie  czeka .  O b c o w a n i e  z W P a n e m  
nigdy by  się m n ie  n i ep rzykrzy ło .  Bądź  zd rów 
i k o c h a y  mnie .  (Po ca łował  Kośc iuszkę  w czoło,  
śc isną ł  za r ę k ę  a w y c h o d z ą c  rzekł  d o  lenera-  
łów i dwor sk ic h  swoich)  O t o  cz łowiek  p o c z ­
ciwy i rzadki .

Cz ęs to  p o t y m  Im p e r a t o r  odwiedza ł  K o śc iu sz ­
kę, c z ę s to  wychodzi ł  z nim do  o s o b n e g o  pok o ju ,  
cz ę s to  gdy  s a m  bydź n ie m o g ł  przysy ła ł  S z a m -  
be lana  s w e g o  z a p y tu ją c  się o zdrowiu lego,  był 
kilka razy  z S y n e m  Swo im W. Xięciem.

Jednego razu zasz ła  ka re ta  C e s a r s k a  i w niey 
Szarnbe lan  pr zed  więzienie  Kościuszki .

Kośc iuszko  u b r a n y  w m u n d u r  A m e ry k a ń s k i  
W o y s k o w y  Błęki tny jz obsz l egam i  białemi przy 
s zpadz i e  z fo r te cy  wsiadł  d o  kare ty .  Tak  wielkie 
m n u s t w o  ludzi zgrom adzi ło  się na ulicę, k tó r ą  
prze iezdża ł  dó  pa ł acu  Im p e r a t o r a  z c iekawośc i  
widzenia  t e g o  B o n a ty ra  iż ź t r ud no śc ią  po ia zd



sz y ch  lub  w i ę k s z y c h  z a c h o d n i o  - r u sk ic h  t e r y -  
t o r j ó w  o d  C e rk w i  m o s k i e w s k i e j  m a  p r e c e d e n s y ,  
j a k  w id z i e l i ś m y  w h is to r j i  u b i e g ł y c h  w ie k ó w .  
P o  z e r w a n i u  z a ś  j u r y d y c z n e j  ł ą c z n o ś c i  C e rk w i  
ru sk ie j  z M o s k w ą ,  n ie  m a  p o w o d u  p o d d a w a ć  
j ą  p o d  w ł a d z ę  j a k i e g o ś  d a l e k i e g o  P a t r j a r c h a t u ,  
k t ó r e g o  w ła dz a ,  o ng i  w y k o n y w a n a ,  o p i e r a ł a  s ię  
na  u z u r p a c j i  i n i e p o r o z u m i e n i u ,  n i e  z a ś  n a  d o ­
g m a t y c z n y c h  lub  k a n o n i c z n y c h  p o d s t a w a c h .  
B i s ku p i  z a t e m  p r a w o s ł a w n i  i i n n e  czy nn ik i ,  
k t ó r e b y  zw a lc z a ł y  a u t o k e f a l j ę  p r a w o s ł a w i a  
w  Po l sc e ,  z d r a d z a ł y b y  s w o j ą  w z g l ę d e m  n a s z e g o  
P a ń s t w a  n i e l o j a l n o ś ć  i s ł u ż e n i e  r ac ze j  c e l o m  
p a n r o s y j s k i e j  po i i t yk i ,  niż religji  p r a w o s ł a w n e j .

J a k  w i d z i m y  z a t e m ,  w y b i t n y  p u b l i c y s t a  
i z n a w c a  s t o s u n k ó w  k o ś c i e l n y c h  o p o w i a d a  s ię  
z d e c y d o w a n i e  za  p r z e p r o w a d z e n i e m  w y o d ­
r ę b n i e n i a  K o ś c i o ła  p r a w o s ł a w n e g o .  D o  u w a g  
t y c h  w y p a d a ł o b y  d o d a ć  j e s z c z e  j e d n ą .  Je ś l i  
C e r k i e w  p r a w o s ł a w n a  w  P o l s c e  m a  s ię  s t a ć  
n a p r a w d ę  n i e z a l e ż n ą  o d  M o s k w y ,  t o  m u s i  s t r a ­
cić s w ó j  c h a r a k t e r  r o sy j s k i ,  a  o d p o w i e d z i e ć  
c h a r a k t e r o w i  n a r o d o w e m u  s w o i c h  w y z n a w c ó w ,  
s t a ć  s i ę  K o ś c i o ł e m  u k r a i ń s k i m  czy  b i a ło r u sk im .  
W t e d y  b o w i e m  a u t o k e f a l j a  t a  b ę d z i e  t r w a ł ą  
i o p r z e  s ię  n a  t y c h  z a s a d a c h ,  c o  n i e z a l e ż n o ś ć  
k o ś c i e l n a  l u d ó w  b a ł k a ń s k i c h  o d  K o n s t a n t y ­
n o p o la .

O rolę Krzemieńca.
W ś r ó d  m i a s t  n a  W o ł y n i u  w y r ó ż n i a  s ię  K r z e ­

m i e n i e c  s w y m  s p e c j a l n y m ,  o d r ę b n y m  c h a r a k t e ­
r e m ,  k t ó r y  n a d a j ą  m u  l iczne  św ią ty n ie ,  s t a r a  
s t r u k t u r a  d o m k ó w ,  k r ę te ,  n i e ra z  s p a d z i s t e  
uliczki ,  a n a d e w s z y s t k o  p o ł o ż e n i e  w ś r ó d  w zg ó -  
r zy.  Ma j e d n e m  z n ich w z n o s z ą  s ię  d u m n i e  
m u r y  d a w n e g o  Z a m k u ,  k t ó r y  s i ę g a  s w e m  p o w ­
s t a n i e m  j e s z c z e  !X-go w i e k u  i by ł  j e d n ą  z n a j ­
s i ln i e j szy ch  f o r t e c  n a  k r e s a c h  w s c h o d n i c h  R z e ­
c z y p o s p o l i t e j ,  p r a w d z i w ą  jej  p r z e d n i ą  s t r a ż ą  
p o m i m o  s w y c h  w ie l ce  z m i e n n y c h  l o s ó w  ( s z c z e ­

g ó ln ie  o d  r o k u  1569).  Z y g m u n t  S t a r y  d a r o w a ł  
Z a m e k  k r z e m i e n i e c k i  B on ie ,  k t ó r a  w ł a d a ł a  n im  
p r z e z  lat  20  i s t ą d  gó r a ,  n a  k t ó r e j  s ię  w zn o s i ,  
o t r z y m a ł a  n a z w ę  G ó ry  B o n y .

P o m i m o  usi lnej  rusy f i kac j i ,  p o m i m o  p r z e ­
w a ż a j ą c e j  l iczby m i e s z k a ń c ó w  Ż y d ó w ,  ju ż  o d  
p i e r w s z e g o  w e j r z e n i a  m i a s t o  n o s i  p i ę t n o  k u l ­
t u r y  p o l s k i e j .  N ie  m o ż n a  s i ę  dziwić  C z a c k i e m u ,  
d l a c z e g o  o b r a ł  t e n  w ł a ś n i e  p u n k t  w ce lu  s t w o ­
r z e n ia  s w e j  w i e k o p o m n e j  s z k o ł y ,  k t ó r a  o d e ­
g r a ł a  n a  k r e s a c h  p o ł u d n i o w y c h  t ę  s a m ą  r o l ę  
s t r a ż n i c y  d u c h o w e j  w w i e k u  XIX-ym,  j a k a  
w  ud z i a le  p r z y p a d ł a  A k a d e m j i  W i l eńs k ie j .  P i ę k n e  
t ło  p r z y r o d y ,  p o ł ą c z e n i e  wsi  i m i a s t a ,  a t m o ­
s f e r a  p r z e s y c o n a  w i d o m y m i  p o m n i k a m i  h i s t o ­
rji, — w s z y s t k o  t o  n a d a j e  s ię  d o  w y t w o r z e n i a  
w  t e rn  m i e j s c u  in s t y tu c j i  w y c h o w a w c z e j  o  s z e r ­
s z y m  z a k r e s i e ,  o w i ę k s z y c h  z a d a n i a c h .  D o ś ć  
r o z m a i t a  i b o g a t a  s t r u k t u r a  p o d  w z g l ę d e m  g e ­
o l o g i c z n y m  g ó r  K r z e m i e n i e c k i c h  p o b u d z a  m y ś l  
d o  b a d a n i a  p r z y r o d y ;  p o m n i k i  p r z e s z ł o ś c i  r o z ­
n ie c a ją  p o c z u c i e  h i s t o r y c z n e ;  l iczne  w i e ż y c e  
k o ś c i e l n e  o ż y w i a j ą  m i m o w o l i  u cz u c i a  r e l ig i jne  
i z a d u m ę  g ł ę b s z ą ,  a g ó r y  w y s o k i e ,  d a j ą c  s z e r s z y  
h o r y z o n t  f i zy cz ny ,  w y t w a r z a j ą  s z e r s z e  p o l e  dla  
w y o b r a ź n i  i co  za  t e rn  idz ie  — d la  myśl i .

L i c e u m  K r z e m i e n i e c k i e  n ie  b y ło  s z k o l ą  
o  d o b r z e  s k o n s t r u o w a n y m  p r o g r a m i e .  C za ck i  
n ie  był  d y d a k t y k i e m  w s p ó ł c z e s n y m .  By ł  o n  
j e d n a k ż e  w y c h o w a w c ą  w s z e r s z y m  s tylu .  R o ­
zum ia ł ,  j ak i  s p l o t  n i e p r z y m u s z o n y c h  w a r u n k ó w  
j e s t  p o t r z e b n y ,  a b y  o d d z i a ł a ć  g łę b ie j  n a  d u s z ę  
l u d z k ą  i u w a g a  j e g o  s łu s z n ie  z a t r z y m a ł a  s ię  n a  
K r z e m i e ń c u .  W a r u n k i  p o d o b n e  w S zw aj c a r j i  n ie  
r o b i ł y b y  t e g o  w r a ż e n ia .  T a m  o k o  lu d z k ie  p r z y ­
z w y c z a i ł o  s ię  d o  p e j z a ż u  g ó r s k i e g o ,  o b y ł o  s ię  
z n im.  Dla n as ,  m i e s z k a ń c ó w  ró w n i n ,  r ze cz  
p r z e d s t a w i a  s ię  z g o ł a  inacze j .  D l a t e g o ,  a b y  p o ­
b u d z i ć  m y ś l  i w o g ó l e  c z y n n o ś c i  d u c h o w e ,  
t r z e b a  c z ł o w i e k a  w y r w a ć  z r a m  p o w s z e d n i o ś c i .  
S t ą d  t e ż  t a k ie  t e r e n y  n a  z i em i  n a s z e j ,  j a k  Z a k o ­
p a n e ,  B e sk id y ,  g ó r y  Kieleckie,  ok o l i c e  Wi lna,  
a m i ę d z y  n i e mi  i K r z e m i e n i e c ,  w in n y  s ię  s t a ć

m ó g ł  p r z e c h o d z i ć .  P rzy  w c h o d z i e  d o  p a ł ac u  
c z e k a ł o  k i lku p a z i k ó w  z k r z e s ł e r p  na  k t ó r y m  
b y s i e d z ą c e g o  K o ś c i u s z k ę  p r z e z  w z g l ą d  na  
s ł a b e  z d r o w i e  p o  s c h o d a c h  n a  p o k o i e  zanieśl i .

T a m  ę e s a r z  P a w e ł  w z i ą w s z y  K o ś c i u s z k ę  za  
r ę k ę  d o  p o k o j u  C e s a r z o w e j  Ż o n y  S w o i e y  z a ­
p r o w a d z i ł ,  k t ó r a  G o  b a r d z o  mi l e  p r z y ię ła  — 
P r z y t o m n e  b y ł y  dz iec i  c e s a r s k i e .  M ó w i ła  z n im  
w ie le  o o s t a t n i e y  r e w o l u c y i  Po l sk ie y .  P ros i ł a  
9 0  a b y  da ł  l ey t ę  s u k n i ę  g r u b ę  ( t o  i e s t  suk-  
m a n k ę  K r a k o w s k ą )  k t ó r e j  u ż y w a ł  i w  k t ó r e y  
2os ta ł  w z i ę t y  d o  n ie wol i .  T a k o ż  o d e s ł a ł  nią  
P ó ź n ie y  K o ś c i u s z k o  c e s a r z o w e y  k t ó r a  w  s k a r b c u  
s w y m  z a c h o w a ć  k a z a ł a .

C e s a r z  P a w e ł  n i e t y l k o  o d i e ż d z a i ą c e m u  Koś-  
jrJUszce da ł  s w e  t r z y  p o w o z y ,  a l e  t e ż  p r z y s ła ł  
^ u  w ex e l  n a  12000  rubl i  n a  k o s z t  p o d r ó ż y  
1 a s s y g n a c y ą  na  60 00  rubli  r o c z n e y  p e n s y i .  C e ­
s a r z o w a  s a m a  o f i a r o w a ł a  K o ś c i u s z c e  p u g i l a r e s  
y ł a s n ą  r ę k ą  w y s z y w a n y  z m e d a l i o n e m  s w o i m  
1 m ę ż a  c a }0  b r y l a n t o w y m ,  a d o  t e g o  w t y m ż e  
Pug i l a r es i e  w e x e l  n a  t r z y  t y s i ą c e  d u k a t ó w .

Z „życ i a  za ś  K oś c i us zk i "  p r z e z  P. lul l ien 
m a m y ,  i e  K o ś c i u s z k o  z o s t a w a ł  w F o r t e c y  Pe-  
^ r s b u r g s k i e y  p r z e z  d w a  l a ta  i a k o  w o i e n n y  

n ie woln ik  a l b o  r a c z e y  i a k o  w ię z ie ń  s t a n u  aż

d o  ś m i e r c i  C e s a r z o w e j  K a t a r z y n y  k t ó r a  p r z y ­
p a d ł a  d n i a  s z ó s t e g o  L i s t o p a d a  1796 ro k u .  led-  
n y m  z p i e r w s z y c h  c z y n ó w  iey  n a s t ę p c y  C e ­
s a r z a  P a w ł a  by ło  iż w  t o w a r z y s t w i e  s w o i c h  
d w ó c h  s y n ó w  Wi e lk ic h  X s i ą ż ą t  A l e x a n d r a  
k  K o n s t a n t e g o  p o s z e d ł  o d w i e d z i ć  w i ę z i e n i e  
w  k t ó r y m  się  z n a y d o w a ł a  t a  ś w i e t n a  o f i a r a  
n a y s z l a c h e t n i e y s z e g o  p o ś w i ę c e n i a  s ię  dla  
d o b r a  O y c z y z n y .  C e s a r z  P a w e ł  dał  K o ś c i u s z c e  
w o l n o ś ć ,  i o f i a r o w a ł  M u  z n a c z n e  p o d a r u n k i  
w  d o b r a c h ,  ludz iach ,  g o d n o ś ć ,  h o n o r y  i d o ­
w ó d z t w o  w s w o i m  w o y s k u .  K o ś c i u s z k o  o ś w i a d ­
czył ,  iż w a l c z y ć  t y l k o  p o d  c h o r ę g v r i a m i  n i e p o d l e g ­
łośc i  w  A m e r y c e  i w  P o l s c e  m o ż e  i że  nie-  
p o d o b n a b y  m u  b y ło  i n n e y  s p r a w i e  s i ę  p o ś ­
więc ać .  C o  s i ę  t y c z y  d a r ó w  C e s a r s k i c h  t e  
p r z y ią ł  z r a z u  n i e c h c ą c  u r a ż a ć  w s p a n i a ł e g o  
d a w c y ,  o d e s ł a ł  m u  ie atol i  z Angii j  z l i s t em  
k t ó r y  b y ł  o b r a z e m  ie go  z a c n o ś c i  c h a r a k t e r u ,  
n i e c h ą c  s ię  w id z i eć  d o  w d z i ę c z n o ś c i  o b o w i ą ­
z a n y m  ku  ż a d n e m u  p a n u i ą c e m u  k t ó r y  k o r z y ­
s t a ł  z u p a d k u  i e g o  O j c z y z n y .  W y p u s z c z o n y  na  
w o l n o ś ć  p o i e c h a ł  z R o s s y i  d o  S z w e c y i ,  n a k o ń c u  
u d a ł  s ię  d o  Angli j  g d z i e  z u s z a n o w a n i e m  przy-  
i ę ty  zos ta ł ,  a  z t a m t ą d  d o  A m e r y k i  p o p ł y n ą ł .  
P rz y b y ł  d o  N o w e g o  J o r k u  1797 ro k u .
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p r z y tu łk i e m  dla d o b r y c h  instytucj i  w y c h o w a w ­
czych .  Nie je s t  t o  d robi azg  i z całą ś w i a d o ­
m o ś c i ą  na leży  po d k re ś l ić  właśc iwą  d ro g ą ,  j aką  
p o d p o w i e d z i a ł  C z a c k ie m u  je go  in s t ynkt  w y ­
cho w a w c z y .

Dziś, gdy  Krzemieniec  zn ó w  znalazł  się 
w o b r ą b i e  gran ic Rzeczypo spol i te j ,  na leży  sią 
p o w a ż n ie  z a s t an ow ić  n ad  n a l e ż y t e m  w y z y s k a ­
n ie m  j e g o  właściwości .  Czy m a m y  od no w ić  
w daw nej  formie  Liceum C zack ie go?  Było by to 
a n a c h r o n iz m em . . .  O d n o w i ć  t r z e b a  ty lko  duch  
j e g o  szkoły,  t e n  duch,  k t ó ry  ożywia ł  na s z e  p o ­
czyn an ia  w y c h o w a w c z e  na pr ze ło m ie  XVII!-go 
i XlX-go wieków,  k tó r y  s t a n o w i  na jwiąksz ą  
n a s z ą  chlubą .

Plan Liceum  zmienić  n a m  wolno ,  ducha  
z d r a d z i ć —nigdy.  Zdr adz i l ib yśm y s ieb i e ,— to, co 
n a j c e n n ie j s z eg o  da ły  n a m  b oj e  i p rzeżyc ia  
n a s z y c h  o jców. S t o i m y  na rub ie ży  W s c h o d u  
i Z achodu,  a t e n  duch nasz  to  na s z a  os to ja ,  to 
ra i son  d ’e t r e  n a s z e g o  by tu .  J a k ż e  je d n a k ż e  
zmien ić  p lan  szkoły  Czac ki ego ?

W  Liceum s k o n c e n t r o w a n e  było niemal 
w s z y s t k o .  Szko ła  f a c h o w a  łączyła sią w nim 
ze sz ko łą  w y ks z ta łc en i a  ogóln ego ,  szkoła  ś r e d ­
nia z wyższą ,  a u t y l i t a ry zm  nieraz  ja sk ra w y 
z w y so k im  p o l o t e m  d u c h o w y m .

f l żeby  dziś p r z y s tą p ić  do  w s k r z e s z e n ia  wie l ­
kiej t radyc j i  k rzemienieck ie j ,  należy wziąć  na 
u w a g ą  c h a r a k t e r  Wołynia  i j ego  p o t r zeby .  
W o ły ń  j e s t  p r z e d e w s z y s t k i e m  k r a j e m  rolniczym,  
o b f i t u j ą c y m  w b o r y  i p o s i a d a j ą c y m  d o b r ą  glebą.  
M oż n a  z b a r d z o  wie lkiem p r a w d o p o d o b i e ń ­
s t w e m  twierdz ić ,  że ro ln ic two bą d z i e  przez  
b a r d z o  długi  cza s  j e d y n y m  i p o d s t a w o w y m  
p r z e m y s ł e m  w t y m  kraju.  S tą d  rodz i  s ią  myśl  
o Wyższe j  S z k o l e  R o l n i c z e j  w Krzemieńcu .  
War un k i  p o  t e m u  s ą  w sz ys tk ie  na mie jscu.  
P o d  K rz e m ie ń c em  je s t  m a ją te k ,  o b e c n ie  r z ą ­
d o w y ,  Białokrynica ,  p o s i a d a ją c y  około  7000 m o r ­
g ó w  gruntu ,  ś l i czny i o b s z e r n y  pałac,  du żo  lasu 
o r a z  za l edwie  5 wiors t  d rogi  p o  szosie  do  
Krzemieńca .  Bia łokrynica  na leży  d o  m i e j s c o ­
wośc i  h i s tor ycznych .  W s p o m i n a j ą  o niej kroniki  
j e szcze  z 15-go  wieku .  Była w ła sn o śc ią  ks iążą t  
Zbarażsk ich ,  późnie j  Wiśn iowieckich,  Radziwił ­
łów, a n a s t ą p n i e  C zosnow sk ic h ,  o d  k tó ry c h  za 
wo lą  rządu  ro s y js k ie g o  prze sz ła  w n a g r o d ą  za 
akc ją  r u s y f i k a t o r s k ą  do  Woroni na .  Ten os ta tn i  
p o d a r o w a ł  ją z ie m s tw u  m i e j s c o w e m u  z w a r u n ­
k ie m  u tw o r z e n i a  na mie j scu  niższej  szkoły ro l ­
niczej .  Szko ła  ta  zos t a ł a  u t w o r z o n a  i dziś j est  
w  ruinie.  Bia łokrynica,  ze w zg lądu  na  ob sz a r  
za r ó w n o  o r n e g o  pola  jak  lasu, n ad a je  sią d o ­
s ko na le  n a  t e r e n  d o ś w ia d c z a ln y  przy  Szkole  
w y ż s z e g o  t y p u  leśne j  lub rolniczej .  Po  Liceum 
m a m y  o b s z e r n e  z a b u do w ani a ,  k tó re  m o g ą  p o ­
mieśc ić  z a r ó w n o  audy tor ja ,  j ak  g a b in e ty  i n a ­
w e t  s p o r y  in te rna t .

S k o r o  je d n a k ż e  t e  lub o w e  wzglądy  m o g ł y b y  
s t a n ą ć  n a  p r z e s z k o d z ie  u tw or zeni u  w Krze­
m ie ńc u  szkoły  wyższe j  rolniczej,  to  szkoła 
W y ż s z a  L e ś n a  j e s t  t a m  na mie jscu  i j ed yn ie  
w s k a z a n a .  W o ły ń  m a  tą  zaletą,  że lasy są  tu b a r ­
d z o  rozma i te :  sos na ,  jodła,  dąb ina ,  grab ina ,  buk  
łączy  sią o b o k  zwykłej  b r zo zy  i olchy  w je d n ą  
g r o m a d ą .  T eg o  nie s p o t y k a m y  w tak ie j  fo rm ie  
na  ż a d n y m  in nym  t e r e n i e  Rzeczypospol i te j .  
S t ąd  Szkoła  L e ś n a  m ia ła by  b o ga ts zy ,  niż gdz ie ­
indziej ,  t e r e n  dośw ia dczen ia ,  a wiąc  z n a j d o w a ­
łaby  sią w wygo dn ie j sz ych  waru nkac h .

R o z u m n a  pol i tyka  n ą  kresach ,  k tó ra  op ie ra

sią na to le rancj i  i równośc i ,  w y m a g a ć  mus i  o d  
nas  s t w o rzen ia  na  da l ek o  w ysun ią te j  na  W s c h ó d  
p l aców ce  o gn i ska  po lskiej  wyższe j  kul tury .  
Tylko  ś ro d k a m i  mora lne j  i du c h o w e j  na tu ry  
m o ż e m y  zespol ić  k r e s y  z t e r y t o r j u m  rd z e n n e m .  
Środki  m echan ic zn e j  asymi lacj i  nie o d p o w i a ­
da j ą  nie tylko  du chow i  cz as u  i r o z b u d z o n e j  
indywidualnośc i  po sz c z e g ó ln y c h  o d ł a m ó w  n a r o ­
d o w o ś c io w y c h  ludnośc i  k re so wej ,  lecz zawiodły  
t eż  w innych o d p o w ie d n ie j s z y c h  waru nk ach .  
S tw o r z e n ie  w Krzemie ńcu  żywej  a białej k r y ­
nicy d u cha  p o ls k ie go  j e s t  nie ty l ko  w y m o g i e m  
szacun ku  dla tradycj i ,  dla wie lkiego  dzieła 
Czackiego ,  lecz również  r o z u m u  s tanu ,  da l sz ego  
p rz e w id y w a n ia  i m ąd ro śc i  po l i tyczne j .  z.adna 
szkoła  ś r ednia  wielkim o ś r o d k i e m  kul tury  być  
nie m o ż e ,  bo  nie za s tą p i  g ron a  u c z o n y c h  i zalet  
do jrza l sze j  młodz ieży ,  k tó ra  wnies ie  na Wołyń  
zarzewie  n o w e g o  życia i n o w y  p rą d  myśli .

Piosenka.
Gubi ą  sią  myśl i  w p i o s e n c e ,
Z akwi t a  b l ad o k w i a t . . .
W e ź m y  się  c icho za  r ę c e  —

c h o d ź m y  gdzie  w ś w i a t . . .

S z a r y  po  izbie z mi e r zc h  c ho dz i ,
W z a d u m i e  t o n i e  s a d . . .
W ś r ó d  k r w a we j  s ł o ńc a  p owo dz i  

c h o d ź m y  gdz ie  w ś w i a t . . .

Krwią się już z a c h ó d  o b l e w a . . .
Z ie mi a  — w p u r p u r z e  s z a t . . .
Między p ł o n ą c e  w kr ą g  d r z e w a  

c h o d ź m y  gdz ie  w ś w i a t . . .

Myśl i  z wi otcza ł y w m ę c e  —
Głaz s m u t k ó w  na  nie  p a d ł . . .
W e ź m y  się  c ic ho  za  r ę ce

c h o d ź m y  gdzie  w ś w i a t . . .
J. E. Szarzyński.

Hit! wieści zpopiza.
Z n ie k tó rych  p o g rani czn ych  mi e jsc ow ośc i  

p o w ia tu  K rze mi en ieckie go  d o c h o d z ą  n as  od  
p e w n e g o  czasu  n ie z ro zum ia łe  w p r o s t  i o k r u t n e  
wieści,  m a ją ce ,  n i e s t e ty ,  c e c h ą  zupe łne j  wiaro-  
g o d n o ś c i , —j a k o b y  n a s z a  Komisja gran iczna ,  
k t ór a  ob ecn ie  pr ze jecha ła  z R ó w n e g o  d o  Krze­
m ie ń c a  i us ta la  o s ta t e c z n ie  gr an icą  po łu d n io w o -  
w s ch odn ią  Wołynia,  zgodzi ła sią na  d o ś ć  z naczne  
cofn iąc ie  granicy p o w ia tu  Krzem ie n ie ck ie go  na  
Zachód,  zwłaszcza  w okolicy  J a m p o l a ,  w s k u t e k  
cze g o  k i lkanaśc ie  wsi m a  już  rychło  znaleźć 
sią w gran i cach  Sow ieckie j  (Jkrainy.

Z a n i e p o k o j e n i e  z a in t e r e s o w an e j  ludności ,  
byna jmn ie j  nie wyłącznie  polskiej ,  l ecz i u k r a ­
ińskiej,  d o s z ło  d o  n a j w y ż s z e g o  nap iąc ia  i o b u ­
rzenia,  z p o w o d u  tak  bezg ran ic zn ie  wielkiej  
ustąp l iwośc i  nasze j  Komisji ,  u s t ę p u ją c e j  z lek- 
k i em  s e r c e m  b ar b a r z y ń s k ie m u  są s ia dow i  k a ­
wałek  ziemi Wołyńs kie j  i k i lkadziesiąt  tys ięcy  
ludzi, k tó rzy  p rag n ą  p o z o s t a ć  o b y w a te la m i  
Rzec zypos po l i t e j  i żyć p o d  J e j  o p i e k u ń c z e m i  
p ra w am i .  R o zgo rycz en ie  ludności  j e s t  n a d z w y ­
czajne .  Mie szk ańcy  je dne j  z pog ra n i czny ch  
w io sek  oświadczyl i ,  że w razie sp r a w d z e n i a
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się tej pogłoski spalą całą wieś, a z dobytkiem 
ujdą na Zachód, gdyż za nic w świecie nie 
chcą dostać się pod jarzmo rządów bolsze­
wickich.

Jest  jednak rzeczą wątpliwą, aby nasza 
Komisja graniczna, składająca się wyłącznie 
z ludzi zupełnie dla Wołynia obojętnych, poli­
czyła się z tym żywiołowym nastrojem ludności 
danej okolicy, gdyż kurs ustępliwości co do 
granicy południowo-wschodniej Rzeczypospo­
litej został w całej pełni zainaugurowany jeszcze 
w Rydze.

Położenie zainteresowanej ludności jest 
jednak rzeczywiście straszne, straszną bowiem 
rzeczą jest przejście od spokojnego bytu 
w Polsce do bytu niewolnika, niepewnego nigdy 
ani swojego mienia, ani życia.

W sprawie tej, po za groźbą nieszczęścia, 
wiszącą nad ludnością pograniczną południowej 
części pow. Krzemienieckiego, jest jeszcze coś 
znacznie większego, coś, co grozs naszej po­
wadze państwowej w tym kraju i co do ży­
wego oburza każdego obywatela Rzeczypospo­
litej, zamieszkałego na Wołyniu.

Elementy przeciwpaństwowe fakt ewentu­
alnego cofnięcia w danym punkcie granicy 
polskiej wyzyskują do agitacji wśród ludu dal­
szych okolic,- utrzymując, że Rzeczpospolita 
dlatego granicy swojej nie broni i ustępuje tak 
łatwo żądaniom komisarzy bolszewickich, gdyż 
czuje się słabą, a panowanie jej na Wołyniu 
jest wogóle tylko chwilowem. Przypomina się 
ludności, że w roku przeszłym rządy polskie 
sięgały daleko dalej, niż obecnie, i że Polska 
cofnęła się pod naciskiem żądań komisarzy 
bolszewickich, a następnie wmawia się w lud­
ność dalszych na Zachód położonych okolic, 
że i stamtąd Polska rychło odejdzie. Lud 
wierzy w te opowieści, bo wierzyć w nie w ta ­
kich warunkach może.

Je s t  to niewypowiedziana krzywda dla po­
wagi naszego państwowego stanowiska na 
Wołyniu. Dla każdego zaś Polaka-Wołyniaka 
jest to nowy przykład tego specjalnego upo­
śledzenia, z jakiem przedstawiciele Rządu Rze­
czypospolitej traktowali i nadal traktują zna­
czenie przyłączenia tego kraju do Polski.

Prace naszej Komisji granicznej na Wołyniu 
są  osłonięte zupełną tajemnicą, społeczeństwo 
jednak nie może zgodzić się na to, aby całe 
wsie i gminy były odstępowane obecnie obcemu 
państwu, gdyż to przekracza kompetencję Ko­
misji! Zainteresowani też tą sprawą mieszkańcy

wysyłają delegację do Warszawy, aby zasięgnąć 
miarodajnych informacji i aby zapobiec jeszcze 
w porę niedopuszczalnej i zbyt daleko posu ­
niętej ustępliwości Komisji granicznej.

1
Otrzymaliśmy następujące wezwanie:
Szalejący czerwony terror władzy bolszewic­

kiej na Ukrainie i planowe tępienie ukraińskiej 
inteligencji zmusiły tę inteligencję do masowego 
opuszczenia kraju ojczystego i do emigrowania 
do obcych państw.

W ciągu ostatnich dwóch lat na terytorjum 
Rzeczypospolitej Polskiej przyszły dziesiątki 
tysięcy tej inteligencji, a w liczbie jej znaczna 
ilość prawników, oraz ich organizacja naukowa 
pod nazwą „Kijowskie Ukraińskie Towarzystwo 
Prawnicze**.

Stan materjalny tych emigrantów jest nad­
zwyczaj ciężki; o jakąbądź pracę bardzo trudno: 
wszystko, co się dało wywieźć z bolszewickiego 
piekła — dawno wyprzedano i przeżyto, zaś 
większość tych ludzi jest zupełnie nieuzdolnioną 
do pracy fizycznej. Strach ogarnia na samą 
myśl, co się stanie z tą inteligencją podczas 
tej zimy — grozi jej poprostu śmierć od głodu 
i zimna.

Wśród bezrobotnych prawników ukraińskich 
są znawcy różnych gałęzi prawa, oraz mający 
duże doświadczenie w niesieniu służby pań­
stwowej, społecznej i w profesjach wolnych.

Biorąc pod uwagę, że w każdem państwie 
odczuwa się brak pracowników w zakresie 
prawa, Rada Kijowskiego Ukraińskiego Towa­
rzystwa Prawniczego zwraca się niniejszem do 
Organizacji Naukowych, Państwowych i Spo­
łecznych Instytucji, a także do Osób i Zakładów 
prywatnych z gorącą prośbą o przyjście z łas­
kawą pomocą prawnikom ukraińskim, przez 
udzielenie im odpowiednich posad i danie moż­
ności korzystnie pracować.

Rada Towarzystwa całkowicie bierze na siebie 
wszelką odpowiedzialność za wszystkich praw­
ników, przez nią poleconych.

Łaskawe propozycje i zgłoszenia uprasza 
się adresować:

Tarnów, Hot. „Bristol", Rada Ukraińskiego 
Towarzystwa Prawniczego.

Rada Ukr. Towarzystwa Prawniczego.
Tarnów , d. 29 grudnia 1921 r.

Kronika żyda
O sa m o rz ąd  na  k resach .

Warszawski „Kurjer Poran­
ny" kreśli następujące uwagi: 

Zasadniczo Rząd Polski s ta­
nął na stanowisku wprowadze­
nia odrazu samorządu na ru­
bieżach wschodnich Państwa. 
Jeszcze w jesieni 1920 roku, 
w czasie pobytu Prezydenta 
Ministrów i Ministra Spraw We­
wnętrznych na Wołyniu, zapo­
wiedziano wprowadzenie sam o­
rządu w powiatach Województ­
wa Poleskiego, Nowogródzkiego

i Wołyńskiego oraz w dwóch 
powiatach Białostockiego. Za­
powiedź ta znalazła potwier­
dzenie w oświadczeniach szefa 
Zarządu terenów przyfronto­
wych i etapowych na początku 
grudnia roku 1920 r.

Wobec tego wszystkiego, 
można się było spodziewać, że 
w szybkiem realizowaniu tych 
zamierzeń stoją na przeszko­
dzie tylko trudności techniczne.

W Sejmie stronnictwa poli­
tyczne również w jesieni 1920 r.

wypowiedziały się wyraźnie za 
koniecznością wprowadzenia s a ­
morządu na kresach.

1 stała się rzecz dziwna. Słu­
szne zarządzenia władz admi­
nistracyjnych, przeprowadzone 
na podstawie poważnych da­
nych i potrzeb rzeczywistych 
Ziem Wschodnich, wydane 
w czasie nieustalonej jeszcze 
prawno - politycznej przynależ­
ności kresów wschodnich do 
Rzeczypospolitej Polskiej, — na­
stępnie, po Traktacie Ryskim,



a więc gdy stan  w ojenny ustał, 
a przez to  zakończyła się do te- 
g oczasu trw a jąca  tym czasow ość, 
—nie są w ykonyw ane, ani też 
cofnięte. Pew ne objawy, wbrew 
wynurzeniom  oficjalnym, zdają 
się świadczyć, źe pogląd Rządu 
na tę spraw ę uległ zmianie.

Pp. W ojewodowie, poleski 
i wołyński, wypełniając brak 
dotkliwie odczuwany sam o rzą ­
du pow iatow ego w pow ierzo­
nych sobie ziemiach, utworzyli 
lub chcą utworzyć Tym czasow e 
Rady Powiatow e czy T ym cza­
sow e Zarządy G ospodars tw  Po­
wiatowych.

Nie ulega najm niejszej w ą t­
pliwości, źe tw orzenie tego  ro ­
dzaju su roga tu  nie prowadzi do 
celu, a naw et s tw arza prowi- 
zorjum, odwlekające w prow a­
dzenie Sejmików powiatowych.

Sam zaś fakt organizowania 
pod  każdym  w zględem  niew y­
starczających  instytucji zdaje 
się być świadectwem , że Mini­
s te rs tw o  Spraw W ew nętrznych 
albo niema w tej sprawie w y­
robionego zdania, albo z u re ­
gulowaniem  jej zupełnie świa­
dom ie się wstrzymuje.

Św iadom ość krzywdy, jaka 
się społeczeństw u k resow em u 
w skutek  tego  dzieje, dochodzi 
do  najszerszych warstw  ludno­
ści miejscowej. Szereg  rezoipcji 
różnych Zjazdów i Rad gmin­
nych świadczy o tern bardzo 
wym ownie.

W powiecie Prużańskim W o­
jew ództw a Poleskiego, T ym ­
czasowa Rada Pow iatow a uchw a­
liła jedenas tu  głosami na dzie­
więtnaście wniosek następujący: 
„Tymczasowa Rada Pow iatow a 
zebrana  dnia 23.12 r. b. wzywa 
ponow nie  pana S ta ro s tę  do 
przedstaw ien ia  odpowiednim  
o rganom  woli ludności w pro ­
wadzenia sam orządu  pow ia to ­
wego. T. R. P. stw ierdza b e z ­
c e l o w o ś ć  sw ego istnienia w o- 
becnej fornhie i uważa swoje 
zebranie  za ostatnie**.

Ta jasna rezolucja dobrze 
ilustruje nastro je ,  panujące  na 
k resach  wschodnich. N astro je  
te  po tęgu ją  pogłoski o tern, że 
Rząd w strzym uje  się z w p ro ­
w adzeniem , sam orządu  pow ia­
tow ego  aż do chwili, gdy Sejm 
uchwali jednolitą  nową ustaw ę 
o sam orządz ie  pow iatow ym  dla 
całego Państwa. Tym czasem  na 
kresach istnieje dobra  ustawa 
b. Zarządu Ziem Wschodnich, 
k tóra  m oże  i powinna być z a- 
r a z  zastosow ana, zarówno w p o ­
wiatach, jak i w miastach, gdzie 
o b ecn e  m agis tra ty  z nominacji 
wzbudzają ogólne narzekania.

O w ybory na kresach.
Marszałek Sejmu otrzymał 

nas tępu jącą  d ep eszę  z Nie­
świeża:

Zebrana w Nieświeżu na 
pierwszym  Zjeździe dzielnico­
wym, a złożona z 65 p rz ed s ta ­
wicieli gmin, Rada Polskiego 
Związku Kresowego, jednoczą­
cego w szystkie  odłam y rdzen­
nej ludności kresowej, bez róż­
nicy wyznań i narodowości, 
przesyła  Tobie, panie M arszał­
ku, jako przedstawicielowi Sej­
mu Rzeczypospolitej,  wyrazy 
powitania i hołdu. Rada, odczu­
wając dotkliwie n ieobecność 
w Sejmie Polskim przedstaw i­
cieli kresów, prosi Ciebie, p a ­
nie Marszałku, o użycie swych 
wpływów, - by przyśpieszyć tę 
upragnioną chwilę, kiedy posło ­
wie z kresów  zasiądą w Śejmie 
Rzeczypospolitej, aby, dbając  o 
po trzeby  swej dzielnicy, jed n o ­
cześnie pracow ać nad najści- 
ś lejszem jej zespoleniem  z Ma­
cierzą i wraz z resztą  Sejmu 
stać na s traży  całości, potęgi 
i szczęścia Polski.

Imieniem Prezydjum Rady
(—) biskup Łoziński,

burm istrz  Nieświeża
(—) Suczyński.

Sprawa m niejszości narodo­
w ych.

W Min. Spraw Zagranicznych 
odbyła się niedawno narada 
m iędzym inisterjalna z udziałem 
delegatów: Prezydjum Rady Mi­
nistrów, Min. Spraw W ojsko­
wych, Min. Spraw  Zagranicznych, 
Min. Oświaty i Min. Spraw W e­
wnętrznych. O becny był także 
w ojew oda nowogródzki, p. Racz- 
kiewicz. Naradzie p rzew odni­
czył dyrek to r d ep a r tam en tu  p o ­
litycznego Prez. Rady Ministrów, 
p. Witold Giełżyński, a d o ty ­
czyła ona u jednostajn ienia p o ­
lityki pańs tw ow ej na kresach 
wschodnich w ram ach Konsty­
tucji, w sensie l iberalnym .Uchwa­
lono szereg  wniosków, k tóre  
będą przed łożone Komitetowi 
politycznemu Rady Ministrów.

Konferencję uważać należy, 
jako zapoczątkow anie szeregu 
zmian w spraw ach mniejszości 
narodowych: ukraińskiej, ży­
dowskiej i niemieckiej.

O kolejach  na kresach.
Komisja komunikacyjno w 

Sejmie, pod  przew odnictw em  
posła Rajcy, w obecności Mi­
nistra Kolei, p. Sikorskiego, 
przeprowadziła dyskusję nad 
nieporządkam i panującem i w ko­
lejnictwie na terenach  wschod­
nich, oraz nad wnioskiem pos.

Rajcy w sprawie rusyfikacji 
wschodnich te renów  kolejowych.

Uchwalono nas tępu jącą  r e ­
zolucję:

„Sejm, stwierdzając n iepo­
myślny stan zabudowań s tacy j­
nych, taboru i funkcjonowania 
kolei na wschodnich kresach 
Państwa, wzywa Rząd, w szcze­
gólności Ministra Kolei, do usu­
nięcia najbardziej w tej m ierze 
dotkliwych braków i wogóle 
do rów nom iernego  trak tow ania  
po trzeb  kolejnictwa na całym 
obszarze  Państwa.

Sejm wzywa Rząd i M. K. Ż. 
do usunięcia z administracji 
kolejowej tych jednostek ,  k tó re  
były nieprzychylne w stosunku  
do Państw a Polskiego, lub 
uprzednio stara ły  się rusyfiko- 
wać te tereny**.

D odatek  kresow y.
Rada Ministrów uchwaliła 

przywrócić od dnia 1 grudnia 
r. z. aż do odwołania dodatek  
kresow y dla funkcjonarjuszy 
państw ow ych, urzędujących na 
obszarach  Ziem Wschodnich, 
ob jętych T rak ta tem  Ryskim. 
D oda tek  k resow y wynosić m a 
30 proc. każdorazow ego d o ­
datku drożyźnianego.

O dpow iedź z Wilna.
W odpowiedzi na te legram , 

wysłany z Lucka przez ll Zjazd 
Burmistrzów do Wileńskiej Ra­
dy Miejskiej, M agistrat m. Łuc­
ka otrzym ał nas tępu jący  te le ­
gram:

Rada m iasta  Wilna, po wy­
słuchaniu na posiedzeniu  w dniu  
22 grudnia te legram u D rugiego 
Zjazdu Burmistrzów Ziemi W o ­
łyńskiej z dnia 7 grudnia, jed ­
nom yśln ie  uchwaliła wyrazić 
Panom  Burm istrzom  n a jse rd e ­
czniejsze podziękow anie za p rze­
słane pozdrow ienia i życzenia 
wcielenia Ziemi Wileńskiej do 
Polski.

(—) Witold Bańkowski 
P r e z y d e n t  m ia s t a  Wilna.

Z ruchu p arcelacyjn ego  na 
W ołyniu.

W num erze 12 „Głosu Wo- 
łyńskiego** z dnia 25 grudnia 
1921 r. przytoczyliśmy w a r ty ­
kule p. t. „Ruch parcelacyjny 
na Wołyniu** dane s ta ty s ty czn e  
co do działalności Łuckiego O d ­
działu Wydziału Parcelacyjnego 
Związku Ziemian w W arszaw ie .

Obecnie o trzym aliśm y infor­
m acje o działalności parcelacyj- 
nej Polskiego Tow arzystw a Go­
spodarczej O dbudow y Wołynia, 
Spółki Akcyjnej, której Zarząd 
mieści się w Warszawie, ul.



P i ę k n a  Nr. 10, a dw a Oddzia ły  
fu n k c jo n u ją  na  Wołyniu,  a m ia ­
n o w ic ie  w e  Wło dzi m ie rz u  i w 
Łucku.

W roku  1921 Oddzia ł  W ł o ­
dzimiersk i  r o zpa rc e lo w a ł  o g ó ­
łe m  3.888,41 m o r g ó w  za s u ­
m ę  76.346.511 mp.  i m a  j e s z ­
c ze  w o p ra c o w a n iu  parcelacy j-  
n e m  4.036,84 m orga ,  wa r tośc i  
176.241.510 m p .  O g ó ł e m  więc 
Oddzia ł  W łodz im ie r sk i  P ol sk iego  
T o w a r z y s t w a  G o s p o d a r c z e j  O d ­
b u d o w y  Woły nia  ro z p a rc e lo w a ł  
lub przy ją ł  do  parcelacj i  7 .925L/< 
m o r g ó w  na  s u m ę  252,588.021 
mp .  Ś re d n io  za 1 m ó r g  p ł acono  
31.872 m p .

O p r ó c z  t e g o  w m a ją tk u  
„Brany"  i „J e k a t e r y n ó w k a " ,  s t a ­
now ią cyc h  w ła sn o ść  P ol sk i ego  
T o w a r z y s t w a  G o s p o d a rc z e j  O d ­
b u d o w y  Wołynia,  r o z p a r c e l o w a ­
n o  2.076,40 m o r g a  za 31.593.416 
m p. ,  czyli ś re dn io  za 1 m ó r g  
p ł a c o n o  28.415 mp.

Polsk ie  T o w a r z y s t w o  G o s p o ­
da rcze j  O d b u d o w y  Wołynia  z o ­
s t a ło  u p o w a ż n i o n e  przez  Głów­
ny Grząd Ziemski  do  p r z e p r o ­
wadzania  parce lacj i  w iększ ych  
pos ia d łoś c i  zem sk ic h  na  o b s z a ­
rze w o j e w ó d z t w  k re so w y c h ,  do 
t ych czas  j e d n a k  p r a c o w a ł o  g ł ó w ­
nie na  Wołyniu.

W dz ia ła lnośc i swoje j  T o ­
w a r z y s tw o  ściśle  p r z e s t r z e g a  
w arunk i  n a r o d o w o  - s p o łe czn e  
i uwzględnia  wy magania-  t e c h ­
n ic z n e  prawid łowej  parcelacj i .

Dziennik Urzędowy.
W y s z e d ł  z d ruku  N° 1 „Dzien­

nika G r z ę d o w e g o  W o j e w ó d z t w a  
W o ły ń sk ie g o "  (za m arzec ,  kwie­
c ień i maj  1921 roku) .  P i sm o to 
zaw ie rać  m a  s ta le wsze lk i e  r o z ­
p o r z ą d z e n ia ,  z a r ządzen ia  i o k ó l ­
niki W o j e w o d y  i S t a ro s tó w .

O p ró c z  działu ur z ę d o w e g o ,  
r e d a k c ja  „Dziennika" m a  zamiar  
o t w o r z y ć  dział n i eu rzędow y,  
w k t ó r y m  p o m ie s z c z a ć  chce  a r ­
ty k u ły  d o t y c z ą c e  życia g o s p o ­
d a r c z e g o  i ku l tu ra ln eg o  W o ­
łynia.

R e d a k t o r e m  „Dziennika G r z ę ­
d o w e g o "  je s t  p. R ysza rd  L e ­
nar towicz ,  r e f e r e n t  Wydziału 
P r e zyd ja ln ego ,  funkc je  zaś  s e ­
k r e t a r z a  redakc j i  pełni  p. S t a ­
n is ław Noźyński .

Z T-stwa Opieki nad Zabyt­
kami przeszłości.

W dniu 4 s ty cznia  b. r. o d ­
było  się p o s i e d z e n ie  o rg a n iz a ­
cy jne  Z arządu  T-s twa  Opiek i  
n a d  z a b y tk a m i  przesz łości ,  na 
k t ó r e m  p rz e w o d n ic z ąc y m  o b r a ­
no  p r e z e s a  Są d u  O k r ę g o w e g o ,  
p. Wi to lda  Je ło w ic k ie go ,  z a ­

s t ę p c ą  p r z e w o d n i c z ą c e g o  b u r ­
m is t rz a  m. Ł ucka  p. J a n a  S u ­
sz yń sk ie go ,  s e k r e t a r z e m  p. o. 
k o n s e r w a t o r a  przy  Grzędz ie  
W o je w ó d z k im  D-ra Z y g m u n t a  
Morwica ,  z a s t ę p c ą — prof .  Alek­
s a n d r a  Prus iewicza;  p o n a d t o  
w sk ład  Za rządu  wc ho dzą :  dyr.  
G rzędu  O d b u d o w y  inż. J ó z e f  
Kania i in s p e k to r  szkolny  p. B o ­
les ław Sere jko .

P o w o ł a n o  do  życia t rzy  k o - ’ 
misje:  1) a rch iwalno-b ib l jotecz-  
ną  ( p r z e w o d n i c z ą c y  p. Al. Pru- 
siewicz),  2) z a b y t k o w ą  (D-r. Z. 
Morwie),  3) f in ansow o-wy dawni-  
czą (p. J .  S us zyńsk i  i D-r. A. 
Wojn icz) .  Komisje  u p o w a ż n i o n e  
są  do  k o o p t o w a n i a  z p o z a  Ł u c ­
ka  w c h a r a k t e r z e  cz ło nk ów k o ­
r e s p o n d e n t ó w  w szy s tk ich  osób ,  
k t ó r e  zechc i a łyby  udziel ić p o ­
t r zeb n y ch  w ia do m oś c i  o losie 
za by tk ów .

W t y m  celu zw raca  się Z a ­
r ząd  T-s twa  je szcze  raz z g o ­
r ącą  p r o ś b ą  do  wszys tk ich ,  k t ó ­
rzy ro z u m ie ją  w y j ą t k o w e  z n a ­
czenie  z a b y t k ó w  i p a m i ą t e k  n a ­
r o d o w y c h  na  Wołyniu,  o wsz e l ­
ką  p o m o c  m a te r ja ln ą  i m o r a l ­
ną,  o da ry  w ks iążkach ,  o z a ­
p i syw an ie  się i j e d n a n ie  c z ło n­
k ó w  i o udz ie lan ie  wszelkich,  
z a w sz e  cen n y c h  dla T-wa i nfor ­
macji .  Zgło szen ia  na  cz łonków 
p rz y jm ują  o każde j  p o r z e  s k a r ­
bnik i s e k re ta r z  T-stwa.

Z Uniwersytetu Pow szech­
nego.

W y k ła d y  w Gn iw er sy t ec ie  
P o w s z e c h n y m  w Łu cku  r o z ­
po c z n ą  się d. 10 s tycznia  w 
sali G im n a z ju m  P a ń s t w o w e g o  
im. Kościuszki .

Wyk łady  ro z p o c z y n a ć  się 
będą ,  j ak  d o t ąd ,  o godz.  7 wie­
c zor em .

„Łuck starożytny".
Dnia 30 grudni a  1921 r. w s a ­

li W o j e w ó d z t w a  W oły ń sk ie g o  
zos ta ł  w y g ło sz ony przez  p. J a ­
na  S u s z y ń s k ie g o  od czy t  na  t e ­
m a t  „Łuck  s t a ro żyt ny " .

C zys t y  d o c h ó d  z od czyt u  
w s u m ie  4.200 mk. p r z e k a z a n o  
Komite to wi  P o m o c y  r epa t r j an-  
tom .

Pom oc dla repatrjantów.
Z a s tę p u ją c y  Minist ra S p r a w  

Woj sk ow yc h,  szef  S z t a b u  g e n e ­
ra lnego ,  gen e ra ł  Sikorski ,  ce lem 
przyjśc ia  z p o m o c ą  oraz  ce lem 
j a k n a j w y d a t n i e j s z e g o  p o p a r c ia  
akcji  p o m o c y  r e p a t r j a n t o m  w y ­
dał  szereg  o d p o w i e d n i c h  z a r z ą ­
dzeń ,  a mianowicie:

Szpi tal  w o js k o w y  w Łucku 
r o z s z e r z o n y  zo s t an ie  do  500 
łóżek ,  z czego  450 łó ż e k  z o ­

s tan ie  o d d a n y c h  do  d y s p o ­
zycji Komisji  Repa t r ja cy j ne j  dla 
u m i e s z c z e n ia  ch o ry c h  r e p a t r j a n ­
t ów .  Będzie  również  p r z y d z i e ­
lony o d p o w i e d n i  p e rs o n e l  l e ­
karski ,  s a n i t a r n y  i g o s p o d a r c z y .

Szpital  r e j o n o w y  w R ó w n e m  
o d d a  ró w nie ż  150 łóżek  dla r e ­
p a t r j a n t ó w  z oaólne j  l iczby 
300 łóżek.

Do naśladowania.
W  pocz eka ln i  P o w i a t o w e j  

K o m e n d y  Gzupe łn ień  w Łucku 
w y w ie s z o n o  n a s t ę p u j ą c e  o g ło ­
szenie:

„P o d a je  się do  ogólne j  w ia ­
dom oś c i ,  że zab ro n i ł e m  s t o s o ­
wania  w P. K. G. s y s t e m u  p r o ­
te k cy jn eg o ,  t. j. p r z y j m o w a n i a  
l i s tów im ie nny ch  i p odsy ła n i a  
p a ń  i p a n ó w .  W s z y s c y  w R z e ­
czy p o sp o l i te j  Po lsk ie j  winni  by ć  
narówni  t r ak tow an i ,  a z a t e m  
m o ż e  się k a ż d y  zwr acać  z p r o ś ­
bą  b ez  protekc j i ,  i jeżeli  d a n a  
s p r a w a  bę dz ie  m o g ła  być  ro z ­
s t rz y g n ię ta  przychyln ie ,  to  się 
załatwi  k a żdem u,  bez  różnicy,  
czy był  p r z e d t e m  zna jo m y,  czy 
b iedny ,  czy b o g a t y " .

Ogłoszen ie  p o w y ż s z e  je s t  
n a d e r  c h a r a k t e r y s t y c z n e  i g o d ­
ne  z a s t o s o w a n i a  w innych  n a ­
szych  b iurach  u r z ę dow ych.

Stan zdrowotny Łucka.
W o s ta tn ic h  c z a s a c h  s t a n  z d r o ­

w o tn y  m. Ł u c k a  z n ac zn ie  s ię  p o g o r ­
szył. P a n u je  ty fu s  i s z k a r la ty n a .  Szp i­
ta ln ic tw o  w Ł u ck u  w y m a g a  wielu  r e ­
form .

M a g is t ra t  m. Ł u ck a  p o w in ien  by 
n a ty c h m ia s t  p rz y s tą p ić  do  r e m o n t u  
i o c z y szc za n ia  s tu d z ie n  m ie jsk ich .  
N a leża ło b y  j e d n o c z e ś n ie  zw rócić  b o ­
cz n ą  u w a g ę  na s tu d n ie  p ry w a tn e .

Kiedy to się skończy?
E le k t ro w n ia  m. Ł u c k a  z n o w u  p ła ­

t a ła  figle p rz ez  cały  w ieczów  dnia  
4 b. m. L am p y  co  chwila gasły ,  a  t a m  
gdzie  s ię  paliły,  były r a c z e j  p u n k c i ­
kam i św ie t lnym i,  lecz  nie lam p k am i,  
m a ją c e m i  ośw ie t la ć .  O jak ie jk o lw iek  
p ra c y  przy  t a k i e m  „o św ie t len iu "  nie 
m o g ło  być m ow y.  W n ie k tó ry c h  dz ie l­
n icach  lam p y  zgas ły  zupełn ie .

T y m c z a s e m  T -s tw o  „W olt"  p o b ra ło  
św ieżo  o lb rzy m i  h a rac z  w fo rm ie  
„d o p ła ty  za  św ia t ło"  od  m a ja  r. ub. 
Lecz  o r e m o n c ie  e le k t ro w n i  z u p e łn ie  
n ie  myśli,  w b rew  s o le n n y m  o b ie tn ico m .

Kiedy to  się  s k o ń c z y ?  Z w rac a m y  
j e s z c z e  raz  u w a g ę  M a g is t r a tu  i S t a ­
r o s tw a  na  sk a n d a l icz n y  s t a n  e le k t ­
rowni i ż ąd a m y ,  by do T -s tw a  „Wolt" 
z a s to s o w a n e  były n a j s u r o w s z e  p r z e ­
pisy, o b o w ią z u ją c e  w szęd z ie ,  ty lk o  
n ie  w Łucku!

O F I A R Y
Na kursy dla m aturzystów .

W acław  Popie l  15.000 m.,  S t a ś  P o ­
piel  120 m., P a w e łek  P o p ie l  80 m.
Na Repatrjantów z Rosji od pra­
cow ników  poczty , telegrafu  i t e ­

lefon u  w Łucku.
W in cen ty  G ię tk o w sk i  1000 m., Michał 
K u n szy n  820 m., A le k s a n d e r  H a jda-  
m ow icz  660 m., E u g en ja  W ią zo w sk a
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600 m „  J a n  R a jp o ld  1.000 m., G rz e ­
go rz  T a n d ry k  680 m., N e s to r  Koncza-  
ko w sk i  680 m.,  Michał Fro łow  560 m., 
S t e f a n  W a s z c z e n k o  780 m „  Z y g m u n t  
Ż m ijew sk i  420 m., A n ton i  K a s p e r e k  
820 m., P aw e ł  B o n d a r  700 m., L eo n  
B o n d a r u k  580 m., A l e k s a n d e r  Szpin- 
da  400 m „  J ó z e f  Gołof i t  420 m., El- 
p id ifo r  Fiłewicz 700 m.,  B o le s ła w  Mi­
cha lsk i  360 m „  W ik to r  S te ck ie w icz  
560 m „ J a d w ig a  S z c z y p ó w n a  360 m., 
J a d w ig a  Ś w ird o w sk a  360 m.,  A n ton i  
P ad o w sk i  360 m.,  W iaczysław  G ołób  
700 m., J a n  Diduch 640 m., M arja  
S z e le n g o w s k a  360 m., D anijan  W itryk 
420 m „  J ó z e f  B ulik -K ozakiew icz  
820 m., G e rw a zy  G órsk i  420 m., Mi­
cha! M iedn ikow  820 m., M itro fąn  M a­
zu r  700 m., W ładysław  F u r ta k  480 m .t 
M acie j  C h o ro sz y  820 m „  J a n  Z o n n en -  
bu rg  270 m „ K o n s ta n ty  B a ran  360 m., 
Eljasz  W igzowski 820 m., J a k ó b  Ku- 
czyk  940 m.,  Cyryl Fi loniuk 680 m., 
E d w ard  Ignaciuk  640 m., J a n  S ik o ra  
255 m., J a n i n a  S z e le n g o w s k a  360 m „ 
S te fa n ja  L a s z c z k o  420 m., M ar jan  Re- 
szy to ło w ic z  660 m., Mikołaj Buchol-  
cow  1.000 m „  Mikołaj W iślański 770 m., 
M arja  P r z e ż d z ia k ó w n a  360 m „ J a n  
Szub iga  360 m.,  J a d w ig a  R odz iew icz  
360 m., Fe l iks  C h rz ąs to w sk i  440 m., 
R a ze m  27.695 m.
Zam iast w izyt św ią teczn ych  i po- 
w inszow ań n ow orocznych  złożon o  
na M acierz Szkolną R ów ieńską w 
a p tece  R utkow skiego w  Równem.

Ks. kan.  S tan is ław  Kuźm iński
1.000 m.,  Z y g m u n t  R ykow ski  1.000 m., 
J a n u s z k o  1.000 m., F ra n c is ze k  Ś m i­
gielski 500 m., J ó z e f a  R u tk o w sk a  
500 m., S o k o ło w s k a  100 m., Zdzisław 
R y m ark iew icz  1.000 m., N o w asze w sk i
1.000 m., A b ra m o w icz  A de la  100 m., 
Z. Z ió łk o w sk a  1.000 m., D ąbrow sk i  
100 m „  J a k u s z e w s k i  1.000 m., J .  J a -  
rz e m b sk i  3.000 m „ A d am  K ucew icz  
100 m., J e z ie r s k i  2.000 m., H en ry k  
S tu d z iń sk i  200 m., (Jrzęd. B a n k u  K re ­
d y to w e g o  W arsz.  od. R ó w n e  10.000 m „ 
J a n  M ałecki  3.000 m.,  Dr. W ładysław  
P is z c za to w sk i  1.000 m., L om życk i  
300 m. R a z e m  27.900 m.

Sprawozdanie
z koncertu A. Wielhorskiego, pianisty- 
kompozytora, przy współudziale p. 
T. Bojko, na dochód Komitetu Doraźnej 

Pomocy Repatrjantom.
Przychód.

Za bile ty i p r o g r a m y  . . 113.300 mk.
Rozchód.

P rz e n ie s ie n ie  fo r t e p ja n u ,  
druki,  s łu żb a  . . . .  33.100 „

D o c h ó d  n e t t o  . . 80.200 mk.
S u m a  p o w y ż s z a  z o s ta ła  d o r ą c z o n a  

K o m ite to w i ,  na  r ę c e  P r e z e s a  K o m i­
te tu ,  p. W o je w o d z in y  D w o rak o w sk ie j .

Komitet.
Luck ,  r-1 1922 r.

Podziękowanie.
Nie m a ją c  m o ż n o ś c i  p o d z ię k o w a ­

nia w szy s tk im  tym ,  k tó rz y  c h ę tn ie  
pon ieś l i  t ru d  lub p ien ię ż n ą  o f ia rą  p r z y ­
czynili s ię  d o  u św ie tn ie n ia  Wigilji 
i Św ią t  ż o łn ie rz o m  24 p. p., D -two 
24 p. p. z w rac a  s ię  z p r o ś b ą  do S z a ­
n o w n e j  R edakc ji  „G łosu  W o ły ń sk ie g o "  
by ra c z y ła  z am ieśc ić  na  ła m a c h  S w e g o  
p o c z y t n e g o  p ism a  n in ie jsze  p o d z ię ­
k o w an ie :

D -tw o 24 p. p. sk ład a  im ien iem  
w sz y s tk ic h  żo łn ie rzy  pu łk u  k ró tk ie ,  
żo łn ie rsk ie ,  lecz  s e r d e c z n e  p o d z ię k o ­
w an ie  w szy s tk im  tym ,  k tó rz y  t r u d e m  
i o f ia rą  z a d o k u m e n to w a l i ,  że  w o jsk o  
i s p o łe c z e ń s tw o  to  jed n o .

W sz c z e g ó ln o ś c i  w y raża  sw e  n a j ­
g łęb sze  p o d z ię k o w a n ie  J e g o  E k sc e ­
lencji B isk u p o w i L u c k o -Ż y to m ie r s k ie -  
m u  ks. D u b o w sk iem u ,  że  pośw ięc i ł  
t ru d  i t a k  drogi  Mu c z a s  w t e n  dzień 
wigili jny, by  odw iedz ić  k o s z a ry  i żo ł­
n ie rzy  pu łku .  M a g is t ra to w i  m ia s ta  
L u ck a  i W. P a n u  B u rm is t rz o w i  J a n o w i  
S u s z y ń s k ie m u  za  o f ia ro w a n ie  50,000 m. 
Zarząd o w i D o m u  L u d o w e g o ,  pani 
J a n in ie  Z alesk ie j  i S ta n is ła w ie  Biel­
sk ie j  za  o f i a ro w a n e  p rz e z  s p o ł e c z e ń ­
s tw o  Ł u ck ie  50,000 mk., a z e b r a n e  
p rz e z  nie i za Ich in ic ja tyw ą  w D o m u  
L udow ym . P a ń s tw u  W aligórsk im  K a ro ­
lo m  za o f ia ro w a n ie  700 szt.  p a p ie ­
ro só w .  T o w a rz y s tw u  K ie le ck ie m u  za 
o f ia ro w a n ie  2.000 mk. W sz y s tk im  ty m  
w reszc ie ,  k tó rż y  n ieszczędz il i  t ru d u  
i g ro sz a ,  s e r d e c z n ie  d z ię k u je  — w o ­
ła jąc  im ien iem  żołn ierzy :  C ześć  Im 
i dzięki!

Dowództwo 24 Pułku Piechoty.
Ł u ck ,  31-X11-21 r.

List do redakcji.
Otrzym aliśm y z Klewania 

list następujący:
W ielce S zanow ny Panie Re­

daktorze!
W num erze 1 „Głosu W o­

łyńskiego" w korespondencji  
z Klewania kierownik szkoły  
polskiej w Klewaniu, p. Erazm 
Korzeniowski, napisał, że  niby 
to  ja odm ów iłem  się wykładać  
religję w polskiej szko le  w Kle­
waniu. Otóż dla w yśw ietlenia  
prawdy komunikuję, że  gdy  na 
w io sn ę  z. r. zosta łem  m iano­
wany p rob oszczem  w Klewaniu, 
objąwszy parafję, zwróciłem  się  
do p. Erazma K orzeniowskiego  
z prośbą o poinform owanie,
kiedy m o g ę  wykładać religję, 
na co otrzym ałem  odpow iedź,  
że  nie m o ż e  mi pozw olić , gdyż  
ma specjalne wskazówki od  
p. Rewidenta. P ow yższą  o d p o ­
wiedź pokazałem  J. E. X. B isku­
powi Djecezji Łuckiej i Ż yto­
mierskiej, który listem swoim  
z dnia 30 kwietnia 1921 roku 
położył kres sam owoli pana 
kierownika.

W tym  roku szkolnym w y­
kładają religję w szkole  polskiej 
w Klewaniu nauczycielki p.p. 
Drzemajłłówna i Mielnikówna, 
ja tylko od czasu do czasu  
przychodzę do szko ły  przesłu­
chiwać dziatwę, gdyż mam  
oprócz o b o w ią zk ó w  parafjal- 
nych jeszcze  dziewięć szkół  
polskich w parafji, odległych od 
Klewania 25, 20, 18 i t. d. wiorst, 
do których w miarę m ożności  
uczęszczam .
i Co zaś do „przepracowania"  
nauczycieli w szkole polskiej 
w Klewaniu, to niech świadczy  
ten fakt, że  na 30 dzieci jest  
cztery siły nauczycielskie, tak, 
że p. Inspektor w Równem  
zwrócił na to uw agę i p ism em

sw e m  z dnia 28 grudnia 1921 r. 
za Nr. 7683 zawiadomił mnie,  
że z p ow odu  nadmiaru sił nau­
czycielskich w szkole  polskiej  
w Klewaniu zm niejszy etaty.

O obow iązku popierania  
szkół polskich w iem  i bez pana  
kierownika i m ogę  zapewnić,  
żem  więcej szkół zorganizował,  
niż pan kierownik m ógł w idzieć  
w sw ojem  życiu.

Załączam dwa zaśw iadcze­
nia, opatrzone podpisam i o s ó b  
bardzo pow ażnych i zasłużonych  
i pieczęciami, z których każdy  
przekona się, że  nie tylko pan  
Erazm Korzeniowski, Kierownik  
Szkoły  Polskiej w Klewaniu,  
przywdziawszy mundur, budował  
Ojczyznę, ale i inni...

Racz przyjąć W ielce Szan ow n y  
Panie Redaktorze i t. d.

Ks. Z. Grzegorzewski 
W ice-D ziekan  

i P r o b o s z c z  K lew ańsk i .  
K iewań ,  1922-2-1.

Do listu p o w y ż sz e g o  ks. w ice ­
dziekan Z. G rzegorzewski d o ­
łączył dwa podziękowania: z No-  
wej-CIszycy z d. 25 maja 1917 r. 
oraz z Narodycz, Owrucza i Rów­
nego z sierpnia 1921 r., w których  
wyrażona jest  g łęboka w dz ięcz ­
ność  dla ks. G rzegorzew sk iego  
za jego  „uświadom ienie  naro­
dowe" oraz „wielką w artość  
ideow o - moralną", ujawnioną  
głównie przy pow rocie  żołnierzy  
polskich z niewoli bolszewickiej^  

Przyp. Red.

Korespondencje.
Z Ostroga.

W dniu 18 grudn ia  1921 r. o d b y ło  
się  tu ta j  u r o c z y s t e  p o ś w ię c e n ie  O k r ę ­
go w e j  S z k o ły  P o l icy jne j  w O s t r o ­
gu. S z k o ła  t a  z o s t a ł a  o t w a r t a  n a  
W o je w ó d z tw o  W o ły ń sk ie  w dniu 15-go 
l is to p a d a  1921 r. i m a  na  c e lu  t e o ­
r e ty c z n e  w y s z k o le n ie  i p r a k ty c z n e  
p rz y g o to w a n ie  fu n k c jo n a r ju s z ó w  Po- 
iicji P a ń s tw o w e j  do  s łu żb y  p o l ic y jn e j .  
Do S zk o ły  Pol icy jne j  p o w o ła ła  K o­
m e n d a  P. P. XIII O k r ę g u  w L u ck u  
72 uczni ze  w szy s tk ic h  p o w ia tó w  
W o je w ó d z tw a  W o ły ń sk ieg o .  K u rsa  p o ­
licyjne  w te j  S z k o le  t r w a ją  4 m ie ­
s iące .  W S z k o le  w y k ła d a ją  p rz y g o d n i  
p re le g en c i ,  p rz e w a ż n ie  s ę d z io w ie ,  k t ó ­
rzy w y k ła d a ją  p ra w o  k a rn e ,  u s t a w ę  
p o s t ę p o w a n ia  k a rn e g o ,  p r a w o  p a ń ­
s tw o w e  i a d m in is t rac ję ;  lek a rz  p o w ia ­
to w y  w yk łada  h y g ien ę  i r a to w n ic tw o ,  
j e d e n  z w y ższy ch  fu n k c jo n a r ju s z y  
Policji P a ń s tw o w e j  h is to r ję ,  g e o g ra f ję ,  
c zy tan ie  i p isan ie ,  o ra z  k o m e n d a n t  
Szkoły ,  k o m is a rz  T o m a s z  Kubicki,  
p rz e d m io ty  po l icy jne ,  ja k  t y m c z a s o w ą  
in s t ru k c ję  s łużbow ą ,  s łu żb ę  ś l e d c z ą ,  
p rz e p i sy  b iu ro w e ,  p rz e p i sy  w o jsk o w o -  
k o s z a ro w e ,  m u s z t r ę  i g im n a s ty k ę .

O tw a rc ie  i p o św ię c e n ie  S z k o ły  
ro z p o c z ę ło  s ię  u r o c z y s t e m  n a b o ż e ń ­
s tw e m  w k o śc ie le  p a ra f ja ln y m  o ra z  
p ię k n e m  o k o l ic z n o śc io w e m  k a z a n i e m .
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Czas odnowić przedpłatę na rok 1922.

w y g ł o s z o n e m  p r z e z  k s i ę d z a  p r e f e k t a  
S ł u c z a n o w s k i e g o  w o b e c  u c z n i  S z k o ł y  
i z e b r a n y c h  p r z e d s t a w ic i e l i  W ład z  
a  t o :  s z e f a  s e k c j i  b e z p i e c z e ń s t w a  
p u b l i c z n e g o  p r z y  W o j e w ó d z t w i e  W o -  
ł y ń s k i e m ,  p. r a d c y  B o c z a r a ,  k o m e n ­
d a n t a  P. P. XIII O k r ę g u  W o ł y ń s k ie g o  
w Ł u c k u  p. p o d i n s p e k t o r a  G o ź d z ie w -  
s k i e g o ,  p. S t a r o s t y  N o e la ,  b u r m i s t r z a  
m .  O s t r o g a  p. G r u s z c z y ń s k i e g o ,  p r z e d ­
s t a w i c i e l i  W ła d z  a d m i n i s t r a c y j n y c h ,  
s ą d o w y c h ,  s a m o r z ą d o w y c h ,  w o j s k o ­
w o ś c i ,  o r a z  w y ż s z y c h  f u n k c j o n a r j u -  
s z ó w  P. P. z p o w i a t u .

P o  n a b o ż e ń s t w i e  z ło ż y ł  K o m e n d a n t  
S z k o ł y  p. K o m e n d a n t o w i  O k r ę g u  
s ł u ż b o w y  r a p o r t ,  p o c z e m  o d b y ł a  s i ę  
d e f i l a d a ,  w m a r s z  d o  k o s z a r ,  w i z y t a c j a  
k o s z a r  p r z e z  p. K o m e n d a n t a  O k r ę ­
g o w e g o  w t o w a r z y s t w i e  w y m i e n i o ­
n y c h  p r z e d s t a w ic i e l i  W ładz ,  n a s t ę p n i e  
z b i ó r k a  w sa l i  w y k ł a d o w e j ,  o k o l i c z ­
n o ś c i o w e  p r z e m ó w i e n i e  k s .  p r e f e k t a ,  
p o ś w i ę c e n i e  S z k o ły .  N a s t ę p n i e  p r z e ­
m ó w i ł  p .  r a d c a  B o c z a r  d o  u c z n ió w ,  
p o d n o s z ą c  k a r n o ś ć  i p o c z u c i e  o b o ­
w i ą z k ó w ,  j a k o  j e d n ą  z b a r d z o  p i ę k ­
n y c h  c n ó t  p o l i c j a n t a ,  z a c h ę c a j ą c  ich  
d o  g o r l iw o ś c i  i s u m i e n n o ś c i  o r a z  d o  
w y t  r w a  n i a  w d a l s z e j  p r a c y .

D z ię k i  p .p .  Z g ó r s k i m  i ich  i n i c j a ­
ty w ie  o r a z  o f i a r n o ś c i  p i e n i ę ż n e j ,  ż o ł ­
n i e r z e  m i e j s c o w i  i g r a n i c z n i  o t r z y ­
m a l i  n a  „ g w i a z d k ę "  c e n n e  p o d a r u n k i ,  
a n a d t o  u r z ą d z o n a  b y ła  d la  n ic h  
w d ru g i  d z i e ń  ś w ią t  c h o i n k a .  N a j n i e ­
s z c z ę ś l i w s z y m i ,  t.  j. w ię ź n ia m i ,  z a ­
o p i e k o w a ł a  s i ę  p a n i  s ę d z i n a  M is s o r -  
k o w a  i u r z ą d z i ł a  d la  n ic h  p o s i ł e k  
w ig il i jny .

O s t r ó g  o b e c n i e  m a  n a j w i ę k s z ą  
t r o s k ę  u l ż e n i a  n ie d o l i  r e p a t r j a n t ó w  
i w t y m  c e l u  z a w ią z a ł  s i ę  K o m i t e t  ze  
S t a r o s t ą  N o e ł e m  n a  c z e l e  i e n e r ­
g i c z n ie  w z i ę t o  s ię ,  a b y  n i e ś ć  p o m o c  
r o d a k o m .

P r z y s t ą p i o n o  t u  d o  z a ł o ż e n i a  o d ­
d z i a ł u  „ Z j e d n o c z e n i a  W o ł y ń s k ie g o " ,  
j a k o  o r g a n i z a c j i  s p o ł e c z n o - p o l i t y c z n e j .

Z a b a w a  S y l w e s t r o w a  n a  r e p a t r j a n ­
t ó w ,  u r z ą d z o n a  w „ O g n i w i e " ,  d a ła  
o k o ł o  60 .000 m k .  c z y s t e g o  d o c h o d u .

St. Pióro.

Z K le w ania .
( O t r z y m a l i ś m y ,  z p r o ś b ą  o  w y d r u ­
k o w a n i e ,  l is t  n a s t ę p u j ą c y :

W s p r a w i e  a r t y k u ł u  p. K r e s o w c a  
z K le w a n i a  (Ks 9 „ G ło s u  W o ł y ń s k ie g o " ) ,  
d o n o s z ę ,  ż e  n a  O s a d z i e  K le w a ń  p e r ­
s o n e l  n a u c z y c i e l s k i  s k ł a d a  s i ę  z d w u c h  
p -  P. n a u c z y c i e l k a  n ie  „ s i e d z i a ł a " ,  

b y ła  n a  K u r s a c h  i n s t r u k t o r s k i c h  
łi P o z a s z k o l n e j  w W a r s z a w i e

'  K a r o w a  Nr. 31), s k ą d  w r ó c i ł a  n a  
w s k t ^  W d n ' ^  l i s t o p a d a  r. ub .  J a  

, u_"®k z a j ę ć  p r z y  s p i s i e  l u d n o ś c i  
b y t "  IX d o  4 X r. ub .)  z m u s z o n y  
P o  01 P r z e r w a ć  r o z p o c z ę t ą  p r a c ę .  
( w ? k ° ń c z o n y m  s p i s i e  l u d n o ś c i  
m etrm 'e j s c o w o ś c i  o d l e g ł e j  o  5 k ilo-  
Hikg ow  ° d  o s a d y ) ,  w d n iu  4 p a ź d z i e r -  
gdyż’ t r e 2 y g n u j4 c  z p o m o c y  G m in y ,  
c z o  a’ z . b r a k u  f u n d u s z ó w ,  s t a n o w -  
m a t e r ’ |m ó w '*a  u d z i e l e n i a  ś r o d k ó w  
m o n t  ^  n a  n a j n i e z b ę d n i e j s z y  re -  
s z k o l n ; f ^ P a t r z e n i e  w o p a ł ,  o b s ł u g ę  
z w r ó c d e m “ T100 s z k o Iną ,  s p r z ę t y  i t. d„ 
Przedst- ■ S-'^ c*° m i e j s c o w e j  lu d n o ś c i ,  
c h c ą c  aW ' a i ąc . s *a n  r z e c z y .  L u d n o ś ć ,  
s z k o ł ę  W sze*kiemi s i ł a m i  u t r z y m a ć  
s ię  p ’aciU'3 0 'v a z n i *a w y b r a n ą  p r z e z
* r ° d k ó w ę  c & lnA _ _ d_°._ w y s z u k a n i a  

■ c e l e m  z a o p a t r z e n i a  n o w o ­

p o w s t a j ą c e j  s z k o ły .  J a k k o l w i e k  s z k o ł a  
z o s t a ł a  o t w a r t ą  w z a i s t e  p r y m i t y w n y  
s p o s ó b  i z o p ó ź n i e n i e m ,  l e c z  b y ła  
u r u c h o m i o n a  j e s z c z e  p r z e d  u k a z a ­
n i e m  s ię  a r t y k u ł u  p. K r e s o w c a ,  
a  c z y n n ą  j e s t  b e z  p r z e r w y  o d  dn ia  
24  l i s t o p a d a .

N a  lo k a l  s z k o l n y ,  z b r a k u  s p e ­
c j a l n e g o  b u d y n k u  s z k o l n e g o ,  z o s t a ł  
w y n a j ę t y  p r z e z  Z a r z ą d  G m i n y  d o m  
p r y w a t n y  n a  3 dni  p r z e d  r o z p o c z ę ­
c i e m  s i ę  s p i s u  lu d n o ś c i ,  p r z y c z e m  
d o t y c h c z a s ,  w o b e c  w y n ik ły c h  k o m -  
p l ik a c y j  z p o w o d u  n ie  w y k o n a n i a  
z o b o w i ą z a ń  p r z e z  Z a r z ą d  G m in y ,  
(o  c z e m  s ą  p o i n f o r m o w a n e  w ła d z e  
m i e j s c o w e  w łą c z n ie  d o  S t a r o s t w a  
R ó w i e ń s k i e g o )  s z k o ł a  k o r z y s t a  t y l k o  
z c z ę ś c i  b u d y n k u .

fi  w ię c  z w a l c z e n i e  ty lu  t r u d n o ś c i ,  
z w i ą z a n y c h  z o r g a n i z o w a n i e m  n o w e j  
s z k o ł y  b e z  ś r o d k ó w  m a t e r j a l n y c h ,  
n a z y w a  p. K r e s o w i e c  „ s i e d z e n i e m "  
i „ s a m o w o l ą  u r z ę d n i c z ą " ?

Bolesław  Korzeniowski 
K ie r o w n ik  S z k o ł y  P o l s k i e j  

n a  O s a d z i e  K le w a ń .

Z Korca.
P r z e d  ś w i ę t a m i  B o ż e g o  N a r o d z e ­

n ia  n a  o c h r o n ę  k o r d o n u  b o l s z e w i c ­
k i e g o  p r z y s z ł a  „ s ł y n n a "  z e  s w o ic h  
o k r u c i e ń s t w  b r y g a d a  B o h u ń s k a .  Z l e ­
w e j  s t r o n y  s z o s y ,  c i ą g n ą c e j  s i ę  z  K o r ­
c a  d o  Z w ia h la ,  z n a j d u j ą  s i ę  d w ie  c h a ­
ty  c h ł o p s k i e ,  n a  p r z e s t r z e n i  15 m e t ­
ró w  j e d n a  o d  d ru g ie j ,  m i ę d z y  k t ó r e -  
mi p r z e c h o d z i  l in ja  g r a n i c z n a  p o ­
m i ę d z y  Po lska ,  a  B o l s z e w j ą .  W j e d ­
n e j  c h a c i e  m ie ś c i  s i ę  p o s t e r u n e k  
s t r a ż y  g r a n i c z n e j  p o l s k i e j ,  w d r u ­
g ie j  —  p o s t e r u n e k  b o l s z e w i k ó w .

P r z e d  p o s t e r u n k i e m  p o l s k i m  s to i  
s ł u p  z p r z y t w i e r d z o n ą  d o  n i e g o  f l a g ą  
p o l s k ą ;  p r z e d  p o s t e r u n k i e m  b o l s z e ­
w ic k im  ż a d n e j  f lag i  n ie  b y ło .

D o w ó d c a  b r y g a d y  B o h u ń s k i e j ,  o b ­
j e ż d ż a j ą c  p o s t e r u n k i ,  z w r ó c i ł  u w a g ę  
k o m i s a r z a  c e l n e g o  n a  b r a k  c z e r w o -  
n e j  f lag i  p r z e d  p o s t e r u n k i e m  i z a ż ą ­
d a ł  o d  k o m i s a r z a ,  ż e b y  n a t y c h m i a s t  
p r z e d  p o s t e r u n k i e m  b y ła  u s t a w i o n a  
c z e r w o n a  f l a g a .  K o m i s a r z  o d m ó w i ł  
w y k o n a n i a  t e g o  r o z p o r z ą d z e n i a ,  m o ­
t y w u j ą c  o d m o w ę  b r a k i e m  o d p o w i e d ­
n ie j  m a t e r j i  i f u n d u s z u .  W t e d y  d o ­
w ó d c a  b r y g a d y  r o z k a z a ł  p o s t a w i ć  
p r z e d  s w o i m  p o s t e r u n k i e m  s z t a n d a r  
b ry g a d y .

W n o c y  r o z s z a l a ł a  s i ę  j e d n a k  si l­
n a  b u r z a .  1 o t o  z r a n a  s t r a ż  b o l s z e ­
w ic k a  z p r z e r a ż e n i e m  z o b a c z y ła ,  ż e  
s z t a n d a r  r a z e m  z l a n c ą ,  d o  k t ó r e j  
by ł  p r z y t w i e r d z o n y ,  z n ik n ą ł .  P o w i a ­
d o m i o n y  o  t e rn  d o w ó d c a  b r y g a d y  
p r z y j e c h a ł  n i e z w ł o c z n i e  n a  p o s t e r u ­
n e k  i o s o b i ś c i e  z a c z ą ł  w o k r u t n y  s p o ­
s ó b  b ić  c z e r w o n o a r m i e j c ó w ,  a l e  s z t a n ­
d a r ,  j a k  t w i e r d z ą  w K o r c u ,  b u r z a  z a ­
n i o s ł a  h e n  p o z a  P i s z c z ó w .  P o z o s t a ł a  
t y l k o  l a n c a ,  k t ó r ą  n a  d r u g i  d z ie ń  
u d a ł o  s i ę  o d s z u k a ć .

Obrót handlowy z Rosją.
O k ó l n i k  M i n i s t e r s t w a  S p r a w  W e ­

w n ę t r z n y c h  w s p r a w i e  o b r o t u  h a n ­
d l o w e g o  z R o s j ą ,  z a w i e r a  n a s t ę p u j ą c e  
w y t y c z n e :

W o b e c  n a p ł y w a j ą c y c h  n i e p o k o ­
j ą c y c h  w i a d o m o ś c i  o  s z e r z e n i u  s ię  n a  
g r a n i c y  w s c h o d n i e j  p r z e m y t n i c t w a ,  
w c e l u  u n o r m o w a n i a  s p r a w y  h a n d l u  
z R o s j ą ,  M i n i s t e r s t w o  S p r a w  W e w n ę ­

t r z n y c h ,  p o  p o r o z u m i e n i u  s i ę  z  z a i n ­
t e r e s o w a n y m i  M i n i s t e r s t w a m i ,  u s t a l a  
n a s t ę p u j ą c e  w y t y c z n e  o d n o ś n i e  d o  
p o z o s t a j ą c e g o  w z w i ą z k u  z o b r o t e m  
h a n d l o w y m  z  R o s j ą  r u c h u  g r a n i c z n e ­
g o  n a  W s c h o d z i e :

1. W s z e lk i  r u c h  g r a n i c z n y ,  o s o b o ­
w y  c z y  t o w a r o w y ,  p o z a  u s t a l o n e m i  
p r z e z  M i n i s t e r s t w o  S p r a w  W e w n ę ­
t r z n y c h  p o  p o r o z u m i e n i u  s i ę  z z a i n t e -  
r e s o w a n e m i  M i n i s t e r s t w a m i  p u n k t a m i  
g r a n i c z n y m i ,  j e s t  w z b r o n i o n y  i w i­
n i e n  b y ć  b e z w z g l ę d n i e  i r a d y k a l n i e  
u k r ó c o n y .

II. W s z e l k i e  d o t y c h c z a s o w e  u p o ­
w a ż n i e n i a ,  w y d a n e  n a  p r a w o  d o  p r o ­
w a d z e n i a  h a n d l u  z R o s j ą ,  p r z e z  M i­
n i s t e r s t w o  P r z e m y s ł u  i H a n d lu ,  o r a z  
in n e  w ł a d z e ,  z o s t a j ą  w y c o f a n e  i t r a c ą  
s w ą  m o c .

III. W c e l u  u ł a t w i e n i a  o b r o t u  h a n ­
d l o w e g o  z R o s j ą  d o  c z a s u  z a w a r c i a  
u m o w y  h a n d l o w e j ,  z o s t a j ą  o t w a r t e  
p r z y  p u n k t a c h  g r a n i c z n y c h  n a  W s c h o ­
d z i e  s p e c j a l n i e  p r z y s p o s o b i o n e  w t y m  
c e l u  m i e j s c a  h a n d l u  ( j a rm a r k i ) .  M ie j ­
s c a  p r z e z n a c z o n e  n a  j a r m a r k i  w in n y  
b y ć  n a j z u p e ł n i e j  i z o l o w a n e  i u r z ą d z o ­
n e  w s p o s ó b ,  u m o ż l i w i a j ą c y  n a j s i l ­
n i e j s z ą  k o n t r o l ę  o s ó b  p r z y b y w a j ą c y c h  
i o p u s z c z a j ą c y c h  j a r m a r k i .

(J w a  g a. W y j a z d  o b y w a t e l i  p o l ­
s k i c h  w c e l a c h  h a n d l o w y c h  d o  R os j i ,  
d o p u s z c z a l n y  b ę d z i e  j e d y n i e  z a  z e ­
z w o l e n i e m ,  u d z i e l a n e m  p r z e z  M in i ­
s t e r s t w o  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h ,  n a  
w n i o s e k  M i n i s t e r s t w  z a i n t e r e s o w a ­
n y c h .  W y d a w a n ie  z e z w o l e ń  o r a z  o d ­
n o ś n y c h  o p in j i  b ę d z i e  p r z e k a z a n e  
m i e j s c o w y m  o r g a n o m -  w y k o n a w c z y m  
M i n i s t e r s t w a  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h .

IV. W s z e lk i  r u c h  g r a n i c z n y ,  t a k  
o s o b o w y  j a k  i t o w a r o w y ,  p o d l e g a  
k o n t r o l i  c e l n e j  i s a n i t a r n e j ,  w e d łu g  
p r z e p i s ó w  in s t r u k c j i  w ła d z  s k a r b o ­
w y c h ,  s a n i t a r n y c h  i w e t e r y n a r y j n y c h .

“V. W y d a w a n i e  p r z e p u s t e k  n a  p r a ­
w o  w e j ś c i a  n a  j a r m a r k  b ę d z i e  u s k u ­
t e c z n i a n e :

. a) d la  o s ó b ,  p r z y b y w a j ą c y c h  z 
R os j i ,  p r z e z  p o l i c j ę  n a  p u n k t a c h  g r a ­
n ic z n y c h :

b) d la  o s ó b ,  p r z y b y w a j ą c y c h  z k r a j u ,  
p r z e z  p o s t e r u n e k  p o l ic j i  p a ń s t w o w e j ,  
u s t a n o w i o n y  d la  k o n t r o l i  r u c h u  n a  
j a r m a r k a c h .

P o d a j ą c  t o  d o  w i a d o m o ś c i ,  M in i ­
s t e r s t w o  n a d m i e n i a ,  ż e  s p r a w a  w y ­
z n a c z e n i a  m i e j s c  h a n d l u  z R o s j ą  ( j a r ­
m a r k ó w )  o r a z  k o l e j n o ś c i  ich  u r u c h o ­
m ie n ia ,  z o s t a n i e  d e f i n i t y w n ie  u r e g u ­
l o w a n a  p r z e z  w y ł o n i o n ą  w t y m  c e l u  
k o m i s j ę  m i ę d z y m i n i s t e r j a l n ą ,  j a k  r ó w ­
n ie ż ,  ż e  d o  c z a s u  w p r o w a d z e n i a  w 
ż y c i e  p o w y ż s z e g o  p r o j e k t u ,  w s t o ­
s u n k u  d o  o s ó b  p r o w a d z ą c y c h  h a n d e l  
z  R o s j ą ,  n a l e ż y  p r z e s t r z e g a ć :

1 . , H a n d e l  m i ę d z y  P o l s k ą  a  R o s j ą  
o d b y w a ć  s i ę  m o ż e  t y l k o  p r z e z  i s t n i e ­
j ą c e  o b e c n i e  p u n k t y  g r a n i c z n e .

2. O b r ó t  h a n d l o w y  o d b y w a ć  sięź 
m o ż e  n a  z a s a d z i e  z e z w o l e n i a  z a i n t e ­
r e s o w a n y c h  M i n i s t e r s t w  p o d  w a r u n ­
k i e m  k o n t r o l i  c e l n e j ,  s a n i t a r n e j  i w e ­
t e r y n a r y j n e j .

3. W s z e lk i  r u c h  t o w a r o w y  lu b  
o s o b o w y  z R o s j ą ,  p o  z a  p u n k t a m i  
g r a n i c z n y m i ,  w in i e n  b y ć  i n t e n s y w n i e  
z w a lc z a n y .

4. O s o b y ,  u d a j ą c e  s i ę  w c e l a c h  
h a n d l o w y c h  d o  R os j i ,  w in n y  u z y s k a ć  
z a o p a t r z o n ą  w f o t o g r a f j ę  p r z e p u s t k ę  
n a d g r a n i c z n y c h  w ła d z  a d m i n i s t r a c y j ­
n y c h  1-ej i n s t a n c j i .
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* Przepustk i takie będą  odbierane 
p odczas  przekraczania  granicy we 
w skazanym  w niej punkcie  granicz­
nym i zw racane przy pow rocie  po 
stwierdzeniu tożsam ośc i  osoby  kupca.

P ełnom ocn ictw a  inspektora  
granicy wschodniej.

O głoszono rozporządzenie  o peł­
nom ocnic tw ach  Głównego Inspektora  
granicy wschodniej.

Brzmi ono, j. n.:
I) Głównemu inspektorowi granicy 

w schodniej przysługuje  p raw o wglądu 
w ak ta  władz I-ej i ll-ej instancji 
administracyjnych, skarbowych, k o le ­
jowych i pocztow o - telegraficznych, 
dotyczących w skazanego  powyżej za ­
k resu  ochrony granic.

Powyższe organa  państw ow e m ają

obowiązek na żądanie głównego 
inspektora  granicy wschodniej . do ­
starczan ia  mu wszelkich informacji 
oraz udzielania jaknajdalej idącej 
p om ocy  przy dokonyw anych przez 
niego czynnościach służbowych.

II) Główny in spek to r  granicy w schod­
niej m a  praw o w w ypadkach nagłych 
zawieszania w urzędowaniu osób, 
wchodzących w skład bataljonów 
celnych i policji wykonywującej o b o ­
wiązki ochrony granic, o ile zachodzi 
uzasadnione  przypuszczenie ,  iż dalsze 
u rzędow an ie  wpłynie u jem nie na bieg 
dalszego dochodzenia ,  lub też  będzie 
ze szkodą dla służby.

Zawieszenia w urzędow aniu  osób, 
wchodzących w skład policji, główny 
inspektor  granicy wschodniej doko- 
nywuje za pośrednic tw em  przydzie­

lonego do jego  dyspozycji organu  
policyjnego.

W s tosunku  do osób, w chodzą­
cych w skład bataljonów celnych, 
przysługuje głównemu inspektorow i 
granicy wschodniej również praw o, 
w tych sam ych wypadkach, izolo­
wania ich.

111) W szystkie o rgana  policji p ań ­
stwowej obow iązane są niezwłoczni* 
wykonywać zarządzenia głównego 
inspektora  granicy wschodniej w za­
kresie  wszczynania i sposo bu  p rze ­
prow adzenia  dochodzeń, działając 
w tym względzie zgodnie z przepi­
sami ustaw y p ostępow an ia  karnego. 
Powyższe zarządzenia  główny inspek­
to r  granicy wschodniej wydaje za 
pośrednic tw em  przydzielonego do jeg o  
dyspozycji organu policyjnego.

S I

P i l s k i e  T o w a r z y s t wo  Z a i ł i i ó w  H u l a n i u !  na i n S i s i n
„ P O L D R U K ”

(SPÓ ŁK A  AK CYJNA)

ŁUCKU, ul. Jagiellońska Nr. 60
- =*== WYKONYWA: - =

W

wszelkie Druki, Książki, Podręczniki 
szkolne, Broszury, Cenniki, Sprawozdania 

dla Banków, Towarzystw Akcyjnych, 
Tabele, Rachunki, Kwitarjusze, Papiery 

listowe, Koperty, Etykiety i t. p.
WZOROWE, STARANNE I SZYBKIE WYKONANIE.

POSIADA NA SKŁADZIE GOTOW E DRUKI:

„ Pełnomocnictwa “ dla Pp. Adwokatów.

E
E

W

0 ^

MĘZKIE, DAMSKIE i DZIECINNE
i ń im iró iii oatniiw ikii Kiaiowyth i lapmjtli

p o leca  w wielkim w y b o rze  i każde j ilości, z w łasnej w y tw órn i

Stanisław KONDRACIK
Sokołów , ul. Kilińskiego Nr. 3, (ziemia Siedlecka).

ro
iro

 Na żą d a n ie  P.p. k u p c ó w  i klijenteli w ysy ła  się  c e n n i k i .   Jl
_______________________________   , i u
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Celem  uniknięcia zwłoki w  w ysyłce pisma, 
uprasza sie o nadsyłanie prenum eraty  na  rok 
1922 do Adm inistracji „G łosu W ołyńskiego".

Ś w ia t ło  e le k tr y c z n e  m o ż e  m ie ć  k a ż d y  
za pomocą agregatów benzynowo-elektrycznych.

N ajtańszy i najpraktyczniejszy, bez fachow ej obsługi, sposób o św ietlan ia  dw orów , 
willi, k ino tea trów , hoteli, stacji kolejow ych, fabryk , koszar i innych budynków . C eny 
fabryczne. M otor benzynow y jednocześn ie  służyć m oże ja k o  s iła  pociągow a d la

m łocarni, pom p, sieczkarni, k ie ra tó w  etc.
Różne typy i w ielkości ag regatów  sta le  na  sk ła d z ie :

JJw firmie „ARGUS
WHRSZflWH, Sienkiewicza 14, telefon 191-55. 2

BT

„REKLAMA"
Dwutygodnik poświęcony sprawom  

gospodarczym W ojewództwa  
Lubelskiego i W ołynia.

LUBLIN,  ul. K o ś c i u s z k i  N ° 8.

K ażda firma w ołyńska, która nadeśle swój 
adres, będzie stale otrzym yw ała „R eklam ę”

bezpłatnie.
4—3



TOWARZYSTWO 

AKCYJNE UBEZPIECZEŃ „ POLONIA “ TOWARZYSTWO 

AKCYJNE UBEZPIECZEŃ

W  W A R SZA W IE
C E N T R A L A -  PLAC NAPOLEONA Nr. 3 (DAWNY PLAC WARECKI)

A D R E S  TELEGRAFICZNY: „ T O W P O L "  
zawiadamia, że o tw orzy ło :

w Równem
Inspektorat Okręgowy na Ziemię Wołyńską

ULICA SZOSOWA Nr. 46 (Biuro Komersant)
POD KIERUNKIEM 1NŻYN.-TECHNOLOGA R O M A N A  W O J C IE C H O W S K IE G O

nhm ninf7nn ia  od ° 9 nia fabryk, zakładów prze- 
UDlSipiBUcllId mysłowych, nieruchomości i rucho­

mości rolnych oraz  miejskich i t. d.
tran sp o r tów  drogą lądową, m orską  

rzeczną.D&eipieEienia!

Inspektorat O kręgow y przyjm uje też: b ez­
pośrednio  oraz za pośredn ic tw em  P.p. 
Ajentów — dla ściśle z „Polonią" zwią­

zanego Tow. U bezpieczeń „Vita“:

n u  • .  n r l  nieszczęśliwych wypadków ro-
U l l & Z P i 2 C Z 6 I l i 3  botników fabrycznych, dyrektorów,
inżynierów, m ajstrów , kasjerów  oraz ubezpie­

czenia sportow ców.
U b e z p m ia  °  ™  k°"!)r -  t r - ?

Oddziały w łasne:
LÓDŹ ul. 6 Sierpnia Nr. 1 (B enedykta  1). POZNAŃ ul. 3 Maja Nr. 1 (dom własny).
KRAKÓW ul. Św. Krzyża Nr. 5. \ ^ ' ckiew'cza Nrón '
GRUDZIĄDZ ul R z ą d o w a  Nr. 9 (dom  własny). LWÓW ul. Kopernika Nr. 30.

REPREZENTACJE:
CZĘSTOCHOWA ul. D ąbrowskiego Nr. 8:A. LUBLIN (Hotel Europejski).

Agentury we wszystkich m iastach na Wołyniu. 150—6—2 ,

U n iw e r sy te tu  W a rsza w sk ieg o

u d z i e l a  L E K C J I
języka polskiego, historji 

i l i teratury  polskiej. 
Łaskawe zgłoszenia up rasza  się 
nadsyłać do Administracji „Głosu 
Wołyńskiego" w Lucku, ul. Jag ie l­
lońska  60, dla Lubomiry Van-Kee

DOM AGENTURO-HANDLOWY

„FR A N K E L ”
PRZEMYŚL, ul. 3 -g o  M A J A  17 

poleca
CZEKOLADY, CUKRY,  CIASTA 
po cenach  k o n k u r e n c y j n y c h  

z pierwszorzędnych 
fabryk k r a j o w y c h .

Iisitici i i  Wołyń waUjnt,

P O S Z U K U J Ę  
D Z IE R Ż A W Y

w powiecie Włodzimierskim, Du- 
bieńskim lub Łuckim, obszar  200 
do 300 dziesięcin, pożąd ane  bu­
dynki i dom  mieszkalny, inwen­
ta rz  żywy i martwy posiadam. 
Oferty  pod adresem : Wigura Kazi­
mierz, pocz ta  Częstochowa, sk rzyn­
ka pocz tow a  Nr. 89, folwark Kulej. 

r  141 —3 — 3

T U R B I N A
parow a firmy „ A ktiebolaget de 
Lavali Augturbin, S t o c k h o l m "  
120 H. P. sprzęgnię ta  z 2-ma dy. 
nam o-m aszynam i 2 x 40 K. W. 
115 Volt 2x340 Amp. z u rząd ze ­
niem do kondensacji pary  wylo­
towej, tablica rozdzielcza z przy­
rządami w komplecie w bardzo 
dobrym stan ie  do SPRZEDANIA 
Informacji bliższych udziela inż. 
M. Stainwurcel, Warszawa, Dziel­

na Nr. 9, Tel. 199-82.
157-1-I

3 im® Syndykatu Rolińgoc
we Włodzimierzu na Wołyniu wzy­
wa wszystkich swych udziałowców 
do zgłaszania się w celu wznowie­
nia działalności Syndykatu.

Z g ł a s z a j ą c y  s i ę  w i n n i  p r z e d ł o ż y ć  d o ­
w o d y  n a  p o s i a d a n e  u d z i a ł y ,  w r a z i e  z a ś  z a ­
g i n i ę c i a  t a k o w y c h  p r z e d s t a w i ć  p o ś w i a d c z ę -  
n i e  t r z e c h  u d z i a ł o w c ó w  o i lo ś c i  p o s i a d a n y c h  
u d z i a ł ó w .

Z g ł a s z a ć  s ię  n a l e ż y  d o  Z a r z ą d u  S y n d y ­
k a tu  R o l n i c z e g o ,  w  Z w i ą z k u  Z i e m i a n  W o ­
ł y n i a  O d d z i a ł  p o w .  W ł o d z i m i e r s k i e g o  W ł o ­
d z i m i e r z ,  K o w e l s k a  21.

O s t a t e c z n y  t e r m in  z g ł o s z e n i a  u d z i a ł u  
u p ł y w a  z d n i e m  31 S t y c z n i a  1922 r.

6 3 -3 -  3
□ _____________    a

Cbraftoinna zos ta ,a  legitymacja, wy- 
ir.luiUlUiifl dana przez Policję P ań ­
stwową na imę Marji Danik.

1 6 0 - 1 - 1

7 n n h i n n a  zosta ła  legitymacja, wy- 
LyUUlUllu dana przez S ta ro s tw o  Łuc­
kie 30-VI 1921 r, za Nr. 3003, na imię 
Karola Rymarza. 161—1—1

7 n n h in m  zosta ła  k arta  odroczenia  
Lyllllluiid wydana przez P. K. U. 
w Lucku 24-go października r. b. za 
Nr. 545, na imię Ja k ó b a  Pietrzaka.

P R E N U M E R A T A  -w y n o si: m ie s ię c in ie  170 m k ., k w a r ta ln ie  500 m k ., n u m er p o j e d y ń c r y  50  m k. , . . . y  eutn V
nrvi ryół o r n n  15 000 m k t r z e c ia  c z e ś c  s tr o n .  10.000 m k ., c w ie r c  s tr o n .  7 .500 m k ., 

O G Ł O S Z E N I A  p r z e d  nic.’  m k! P ^  s™ron. 7 .500 m k '  t r r e c i a  c r e ś ć  s tr o n .  5 .000  m k .. ć w ie rć  s tro n ,
mka 3 .750  m k ., ^ m k - w  t e l s . c i e :  c a ła  s t r o n i c .  45 .000 m k ., p ó ł  s tr o n .  22 .500 mk- > t .  d . o d p o w ie d n io .

0 rakD u * r m c . d r s i . m . k i : r : : : ; Po d ? ó i : .  K .ż d .  » « • — *

1!1D R O B N E ° O G Ł O S Z E N I A  i k o m u n i k a t y :  pe  10 m k. o d  k a ż d e g o  wyraża.

D r a k i . *  S p ó łk i  A k c y jn e j  P . I . k i a . o  T . w . r z y s t w .  
Z a k ła d ó w  D r u k a r s k ic h  a a  W . ł y a i a  ( „ P a l d r u k  •).

Redaktor-Wydawca Karol Waligórski.


